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Nr. 142. 


Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granicy 


miesięcznie 1zł.5Oct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.5Octt 62zł. 27zł. bOet. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


M Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Qaz. 
ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z upał- 


nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


elni H. Altenberga (dawniej F. H, Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
Tu 


sięcznie 39 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywztne , jakoto o zaręczynach, 
klubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, donierie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Gestów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—65 wieczorem, 


We Lwowie — Piątek 22 Maja 1896. 


Redaktor: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwòwa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4% wieczorem. 
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Rok XXXVI. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 
wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rve 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haagenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grónergasse 12 — M. Du- 


kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Damne- 
berg, I. 
w Frankfurcie: n, M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Dauhe & Comp ; w Warszawie : Reichman © Prendłler. 


Wollzejla 19; w Hamburgu: A. Steiner 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłans za wiersz lub jego miejsca 80 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct 


Prywataą korespondencya 3 ct. od wyrazu. -- 


Karty koraspondenoyjna dla drobnych ogłoszeń $0 t 


BIURA ADMINISTRACYL: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


ORLEANIADA. 


Lwów, dnia 21. maja. 


D. 12. bm. odbyło się w Paryżu 
nadzwyczaj długie i burzliwe posie- 
dzenie komitetu rojalistowskiego, do 
którego wchodzą najściślejsi powier- 
nicy pretendenta, ks. Filipa Orleań- 
skiego. Posiedzenie skończyło się re- 
zygnacyą księcia Audiffret Pasunier, 
prezesa komitetu. 

Opowiadają, że zwolennicy preten- 
denta ofiarowali mu mandat do izby 
posłów, o czem dowiedziawszy się ko- 
mitet odradzał księciu wdawanie się 
w takie rzeczy. Gaulois zaś, dobrze 
informowany w sprawach stronnictwa 
rojalistowskiego, mówi, że i owszem 
sam pretendent żądał, aby postawiono 
jego kandydaturę przy wyborach do 
senatu, izby posłów i municypalnych. 
Takiej akcyi, jako trącącej boulanżyz- 
mem, komitet rojalitowski pochwalić 
nie mógł i oświadczył, że nie o niej 
słyszeć nie chce, a dla silniejszego 
zaznaczenia opinii komitetu, ks. Au- 
diffret Pasquier zrezygnował z pre- 
zesostwa. 

Objawiła się zatem rozterka w o0- 
bozie rojalistowskim, która się jeszcze 
bardziej uwydatniła na bankiecie, wy- 
danym 15. b. m., jako w dzień imie- 
nin pretendenta, przez młodzież roja- 
listowską, na który żaden z senato- 
rów i posłów rojalistowskich nie przy - 
był. W niedzielę zaś tłum kilkotysię- 
czny w obecności kilku księży wypra- 
wił demonstracyę przed pomnikiem 
Dziewicy Orleańskiej, wołając: „niech 
żyje król! pluńcie na republikę“, po- 
czem Rochefortowi kocią muzykę wy- 
prawiono, a przed mieszkaniem Rot- 
szyłda „precz z żydami!“ wołano. Ta- 
kich jednak demonstracyj na piątko- 
wym bankiecie nie słyszano. 

Rozterka ta nie mogła być na rękę 
ks. Filipowi, tem bardziej, gdy opo- 
wiadano także o rozterce w rodzinie 
Orleanów, a mianowicie o jakiemś 
współzawodnictwie pomiędzy ks. Fili- 
em a jego stryjecznym bratem, ks. 
leurykiem. Ten ostatni zdobył sobie 
we Francyi pewną popularność przez 
swe podróże w Chinach, Tybecie i 
Tonkinie, przez swe publiczne odczy- 
ty i przemówienia, w których okazał 
niezwykłą inteligencyę. Stąd powstało 
przypuszczenie, że ks. Henryk chce 
wystąpić jako pretendent do korony 
francuskiej wbrew niewątpliwym pra- 
wom swego kuzyna. Ks. Henryk, naj- 
starszy syn księcia Chartres, już nie- 
jednokrotnie zajmował swoją osobą 
uwagę dzienników. Przed kilku laty 
rodzina oddała go pod kuratelę z po- 
wodu marnotrawstwa i wówczas to 
młody książę powziął plan swych po- 
dróży, które miały zatrzeć niemiłe 
wrażenie, wywołane jego zbyt weso- 
lom życiem. Wyjechał zatem do Ton- 
kinu w towarzystwie znanego podró- 
żuika Bonvalot i okazał w czasie tru- 
dnej wyprawy nadzwyczajną wytrwa- 
łeść i energię. Wątpić jednak można, 
czy jego ambicye sięgają aż do tro- 


2 pamiętników Mcyferyanki, 


Znana już czytelnikom naszym miss 
Dyana Vaughan, której nawrócenie 
rzyjęte zostało z radością przez cały 
wiat katolicki, w dalszym ciągu swych 
pamiętników odsłania coraz to nowe 
szczegóły z bezecnych praktyk współ- 
czesnego Lucyferyanizmu. Czytając te 
karty, pisane z porywającą prostotą, 
pozbawione wszelkiej literackiej mae- 
stryi, ale natomiast tchnące zadziwia- 
jącą szczerością, nasuwa sią podejrze- 
nie, że autorka uległa haluncynacyi, 
w której zatraciła poczucie rzeczywi- 
stości, a stała się ofiarą chorobliwej 
fantazyi. Ten zarzut czyni też jej je- 
den z uczonych oryentalistów katoli- 
ckich, p. Chartier. Mis Vaughan jednak 
broni się przeciwko podobnemu podej- 
rzeniu i twierdzi, że nie było chwili, 
w którejby nie pozostała zupełnie pa- 
nią swoich zmysłów lub zatraciła choć- 
by cząstkę bystrości obserwacyjnej. Że 
jej samej nastręczało się takie przy- 
uszczenie, ale dzisiaj gdy oświecona 
aską boską, bada wszystkie wspom- 
nienia, stają one przed nią tak żywo, 
jak gdyby w tej chwili na nie pa- 
trzyła. Zresztą wiele opisywanych 
przez miss Vaughan szczegółów mo- 
żna spotkać także w pamiętnikach 
Margiotty, oraz w głośnej książce dr. 
Bataille: „Le diable au XIX siècle‘, 
Wiarygodność więc eks-lucyferyanist- 
ki zdaje się nie ulegać wątpliwości, a 
przynajmniej niezaprzeczenie pisze to, 
w co Sama najmocniej wierzy i o czem 
najzupełniej jest przeświadczoną. 

Jak wiadomo, palladyzm czyli naj- 
wyższy stopień masoneryi, żywił dla 
miss Vaughan szczególną cześć i ota- 
czał ją wyjątkową opieką. Powodem 
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nu, — nadany mu za podróże order 
legii honorowej przyjął ks. Henryk 
z podziękowaniem. 

Ks. Filip, czyli jak go bez dodawa- 
nia imienia zowią, ks. Orleański, pra- 
gnąc zapobiedz tym przykrym pogło- 
skom o stąnie rzeczy w obozie swoim 
i rodzinie, wystosował i ogłosi list do 
ks. Audiffret-Pasquier, którego główne 
ustępy są już nam znane i opiewają: 

„List księcia (rezygnacya) wprawał 
mię poniekąd w żdziwienie. Dowodzi, 
że komitet źle przyjął projekt kilku 
moich przyjaciół wywoływania manl- 
festacyj wyborczych na moje Imię. 
(Między innymi chcieli to uczynić ro- 
botnicy w Cholet.) Nie mogę powie- 
dzieć, iżby mnie się ten projekt nie 
podobał, Jestem księciu nieskończenie 
wdzięczny za jego przywiązanie do 
mojej sprawy. Musi się jednak wybie- 
rać: czy chcemy, aby monarchia tylko 
w fantazyń istniała, czyli ją przywrócić 
chcemy. Jeżeli zaś książe sądzisz, że 
francuską monarchię w przyszłości przy 
wrócić będzie można, manifestując tyl- 
ko godność bezczynną i ciągle wycze- 
kującą, siedząc tylko mieruchomie na 
rozległem wybrzeżu wielkości swoich 
tradycyj i sądząc się zbyt wzniosłymi, 
iżby się między ludzi i w rzeczy 
mieszali, to zdania nasze rozchodzić 
się będą. 

„Sędzią godności królewskiej ja pozo- 
staję i nie uważam za jej naruszenie, 
jeżeliby w jakiej mieścinie Francyl, 
choóby najskromniejszej — bo wszyst 
kie ząrówno są mi drogie — wotum 
wyborców mnie spowodowało być do- 
brym sługą ojczyzny. Nie chodzi o po- 
stawienie mojej kandydatury w zwy- 
czajnem tego wyrazu rozumieniu, tyl- 
ko o to chodzi, aby się wyboray za- 
manifestować mieli sposobność. Ażali 
chcesz książe, abym cenne sympatye 
zniechęcał i abym próźnem pomiata- 
niem prawa powszechnego. głosowania u- 
sprawicdliwiat niedorzeczną legendę o 
niemożliwości pogodzenia prawa monar- 
chicznego g prawem powszechnego głoso- 
wania, podczas gdy w moich oczach wiek 
dzisiejszy mię uczy, że obie te zasady 
nieustannie dążą do zespolenia się i zmię- 
szanią w pojednawczym rządzie trans- 
akcyjnym ?* 

Następnie pochwala pretendent, że 
ks. Henryk przyjął order legii hono- 
rowej i powiada: „Chceszli książę, 
aby, gdy kiedyś na czoło ojczyzny 
mojej zostanę powołany, dobrzy oby- 
watele uznanie przezemnie zasług 
swoich znaleźli dlatego, że duchem 
republikańskim jeszc ze są przejęci?" 

Nie wszystkie dzienniki dają ko- 
mentarze do listu pretendenta, nie 
daje go np. Soleil organ starych roja- 
listów, nieuznających prawa powszech- 
nego głosowania. Reszta organów mo- 
narchicznych sądzi, że list ten ogro- 
mny wywoła przewrót w obozie 'mo- 
narchistów. Gatułois zowie go „najdo 
skonalszym wyrazem  pojednawczej 
monarchii narodowej, jakiejby sobie 


„Zbliża się chwila postanowień mę- 
skich, Ks. Orleański uważa siebie za 
jedyne przedmurze przeciw wtargnię- 
ciu kolektywizmu, ` i Francya schroni 
sig za ten szaniec. Szkoda, że gabinet 
radykalny dłużej nie potrwał; książę 
byłby się tylko potrzebował pokazać. 
Książę pokaże się, a my wszyscy 
z nim i za niego damy sobie łby po- 
rozbijać*. Wielu dziennikom imponuje 
śmiały ton listu księcia. Cassagnae 
pisze w bonapartystowskiej Autorite: 
„Ks. Orleański to mężczyzna; przy- 
chodzi teraz na naszego pretendenta 
kolej, aby tak samo wystąpił". Dzien- 
niki republikańskie szydzą. 

K. Filip już raz odważył się - po- 
mimo że jest banitą, pojawić się we 
Francyi w Clairvaux, aby spełnić swo- 
ją służbę wojskową. Aresztowany od- 
siedział kilka miesięcy w więzieniu i 
został wypuszczony. Gdyby został wy* 
brany do senatu czy Izby posłów, czy 
do jakiej rady miejskiej, byłby wybór 
nieważny, ale, jak jego zwolennicy 
sądzą, miałby wtedy prawo upomnieć 
się 0 swoje prawo obywatelskie i wy- 
lądować we Francyi... Czyżby Ludwi- 
ka Napoleona, późniejszego Napoleo- 
na III. wziął sobie za przykład ? 

Ks. Orleański bawi obecnie w Pą- 
lermie przy ks. Aumale i ks. Chartręs 
(których, jak słychać było, teraz odwi- 
dziła ces. Eugenia), i wkrótce ma stam- 
tąd udać się do Brukseli. 


Korespondencje. 


Londyn d. 12 maja. 


(Olbrzymie fortany, olbrzymie hotele, olbrzymie 


reklamy). 
Gdyby się szukało epitetu najlepiej 
określającego i  charakteryzującego 


Londyn i rozgrywające się na jego 
tle wypadki, najwłaściwszym prawdo- 
podobnie byłby przymiotnik: olbrzy- 
mi. Wszystko istotnie jest tu ogromne, 
na wielką skalę, nie mówiąc oczywi- 
ście już o rozmiarach stolicy, ani o 
liczbie jej mieszkańców, ani zbrodni, 
oszustw i występków, także na wielką 
skalę podejmowanych. O przykłady i 
przykłady naświeższej daty, z róż- 
nych dziedzin, nie trudno. 

Jako typ ludzi o olbrzymich for- 
tunach służyć może zmarły niedawno 
pułkownik Tomasz North. Jest to pen- 
dant do barona Hirscha, ale ściślej i 
wyłączniej anglo-saksoński i nic z I- 
zraelem nie mający wspólnego. Ubogi 
robotnik-mechanik z hrabstwa York, 
zaledwie okrzesany z gruba w ele- 
mentarnej szkółce, wysłany został 

rzez dom, w którym pracuje, do 

ili, dła budowy parowych kotłów. 
Działo się to przed 30 laty. Młody 
North buduje kotły i maszyny, alẹ 
rozgląda się w około siebie, bierze u- 
dział w budowie dróg żelaznych, od- 
ktywa pokłady nitratu i staje się ich 


wszyscy Francuzi życzyć .powinni:|właścicielem, Fortuna jego wzmaga 


rojaliści, bonapartyści, republikanie“. 
Pewien rojalista z otoczenia preten- 
denta oświadczył redaktorowi Matin: 


tego były nietylko szczególne przy- 
mioty młodej adeptki lucyferyanizmu 
i jej znaczny majątek, którym szczo- 
drze szafowała na rzecz „świętej spra- 
wy“, ale i ta okoliczność, że była ona 
ostatnim w prostej linii potomkiem 
znanego chemika angielskiego, Toma- 
sza Vaughan, urodzonego w roku 1612, 
którego lucyferyanie za założyciela 
swojej bezbożnej sekty, a traktat jego 
„t. „Introitus spertus ad Osculum 
Regis Palatium*, za pierwszy kodeks 
lucyferyański uważają. On to księciu 
jekła nadał tytuł: „Lucyfer Bóg do- 
ry" w przeciwieństwie do Adonai, 
którego nazwał „Bogiem złym“ i w o- 
góle dał impuls, że masonerya, której 
był piątym z rzędu wielkim mistrzem, 
w najwyższych swoich stopniach, przez 
iekielną nienawiść dla wszelkiej re- 
igii, zwróciła się ku czci szatana. 
Miss Vaughan twierdzi, na zasadzie 
Ro anych przez nią „papierów ro 
nnych, że ów smutnej pamięci pro- 
toplasta nie umarł, jak twierdzą nie- 
świadomi rzeczywistości, w roku 1678, 
ale na podobieństwo Eliasza przez Bo- 
ga, był przez Lucyfera żywcem wzię- 
ty. Fakt ten został potwierdzony przez 
brata Tomasza, Henryka Vaughan, 
którego oryginał pamiętników ojciec 
miss Dyany złożył w archiwum głó- 
wnej dyrekcyi dogmatycznej lucyfe* 
ryanizmu w Charleston, 

„Z historyą mego przodka — pisze 
mis Vaughan — zapoznawał mnie Oj- 
ciec i stryj Z wielką pieczoląwitodciał 
w miarę, jak mogłam rozumieć „wiel: 
kie zadania humanitarne masoneryi*. 
Obaj uważali go za wykonawcę planu 
Fausta Socinąa, który był rzeczywistym 
założycielem masoneryi. Należy bo- 
wiem raz porzucić tę naiwną legendę, 
jakoby wolnomularstwo dzisiejsze rze- 
oczywiście a nie symbolicznie wywo- 
dziło się od dawnych Gnostyków, Ma- 
nichejczyków, lub nawet Iemplaryu- 


się niebawem, szczególniej podczas 
wojny peruwiańsko-chilijskiej, do fan- 
tastycznych rozmiarów. Gdy ją reali- 


szów i Albigensów. i powstało pod 
symbolicznem hasłem odbudowania 
świątyni Salomona. Wolnomalerz, któ- 
ryby dzisiaj obstawał przy podobnem 
pokrewieństwie, byłby po prostu śmie- 
szny. Rzeczywistym założycielem ma- 
soneryi był Faust Soein, który zars- 
zem pełnił obowiązki pierwszego wiel- 
kiego mistrza w: roku 1597—1604. 
Lemmi, obecny herszt  Palladyzma, 
miał więc z tego względu słnszność 
chełpić się, że Włochy są kolebką 
masoneryi i dlatego winny ma zawsze 
pozostać siedliskiem władz, kierują- 
cych walką, która wiedzie do try- 
umfu“, 
Socin udał się swego: „ozńsn /d0 
Polski, gdzie pokrewni mu. duchem 
anti-trynitarze  szerzyli swoją ~ blu- 
źnierczą propagandę. Wnet jednak zdo+ 
łał on swemi nauczaniami tak oburzyć 
lud krakowski, że w r.,1598 dom jego 
został z ziemią zrównany, a wszelkie 
apiery spalone. On sam uszedł zale- 
Świe z życiem, Wówczas to. zaprzy+ 
siągł nienbłaganą nienawiść Kościo- 
łowi i założył tajne stowarzyszenie, 
któremu nadał miano: Rosae- Crucis, 
będące pierwszym zawiązkiem dzisiej: 
szej masoneryl. y 
W r. 1617 liczba wiernych adeptów 
Socina, świadomych celów. stowarzy” 
szenia, wynosiła 9,. pochodzących 
z różnych krajów, a mianowicie: . Ce- 
zar Cremonini, Michael Maier, Robert 
Fuldd, Valentin Andre, Nick Stone, 
Ludwik yan Greer, Samuel Błoński, 
Claude Guillermet de Beanregard 1 
Amos Komenski. i - 
_ „Iych dziewięciu rozniosło niena: 
wiść Socina na wszystkie strony, Z8% 
kładając w różnych miejscowościach 
stowarzyszenia tajne na podobieństwó 
pierwszego, pozostające z niem w Ui 
stawicznej łączności i.od niego ozer 
piące wszelkie instrukcye, Dewizą sto- 
warzyszonych było hasło, wydane 


jest cały tuzin, ma swą racyę bytu w 


— 
a wik 


jedne po drugich. Utrudniające się 


zuje, przed powrotem do ojczyzny, 
dziesięć lat temu, wynosiła ona okrą- 
głą sumę 20,000.000 funtów! Od tej 
pory widzieliśmy go w Londynie trzę- 
.sącego światem giełdowym, a gdy 
„Król Nitratu* zamienił publicznie 
dwa słowa*zejakim podrzędnym ageń- 
tem giełdawym, przedstawiał on “od 
tej pory „finansową wartość*. 
-Sława i rozgłos tej osobistości by- 
ły ogromne. Sypnął miljonami dla 
swego rodzinnego miasta Leeds, ale 
wogóle nie bawił się w filantropię. 
Pozbawiony nietylko towarzyskiego 
poloru, ale wszełkich oznak recka f 
wego wykształcenia, p. North chcial 
używać materyalnych dostatków. Bale 
i przyjęcia, jakie dawał w Londynie, 
były ostatnim wyrazem zbytku; w 
swej królewskiej rezydencyi w Utham, 
w hrabstwie Kent, podejmował ma-. 
gnateryę a nawet członków rodziny 
królewskiej. Zmarł nagle na apople- 
ksyę, zaledwie przeszedłszy 650 rok 
życia. Ten syn własnych “czynów 
przemknął jak meteor po wielkoświa 
towym Londynie. Fortuna, którą re- 
prezentował, gdy się do takiej wybije 
potęgi, ma prawo dyktować mu swój 
sposób postępowania. Jego dwaj sy- 
nowie i córka, dzięki tej fortunie, na- 
łeżą już obecnie do tej warstwy upper 
ten thousand, która jest przedmiotem 
zawiści ambitnej burżuazyi. 
Ołbrzymim także jest gmach w 
tych dniach otwarty. Jest to hotel Ce- 
cìl: Byłe to jedno z tych kolosalnych 
przedsięwzięć, które rozpoczął ów 
oszust na wielką skalę, obecnie poku- 
tujący w więzieniu za swoje efeme- 
ryczne powodzenie, Jabez Balfour. 
Po jego katastrofie nie można było 
znaleść pieniędzy na dokończenie bu- 
dowy. Znaleziono je jednak na koniec 
i zobaczyliśmy cudo. Hotel ten jest 
największym w Kuropie. Ma przeszło 
1.000 apąrtamentów, tarasy, zwiesza- 
jące się nad Tamizą, dziedzińce środ- 
kowe z bijącemi kolorowemi fontana- 
mi, ogrodami, kioskami dla muzyki, 
szeregiem salonów urządzonych z a- 
zyatyckim przepychem,. swe własne 
piekarnie, maszyny parowe, elektry- 
czne etc. Hotele tego rodzaju dotąd 
tylko znane były w Ameryce. Jest on 
w Londynie na wąskim i ruchliwym 
Strandzie, istotnem dziwowiskiem. 
Olbrzym będzie miał prawdopodo 
bnie oby nie powodzenie. Dość, aże- 
by rzecz była ogromna, przechodząca 
zwykłe rozmiary, a natychmiast ciśnie 
się do niej owcze stado Panurga. Po- 
wodzenie wielkich hoteli londyńskich, 
których w tej właśnie części miasta 


naszym trybie życia dzisięjszego. Owe 
słynne z komfortu, otoczone aureolą 
tadycyi mieszkania angielskie, owe 
idealne „home*, znikają pospiesznie 
stosunki materyalne nie pozwalają ich 
nadal utrzymywać; cierpka i kwaśna 
kwestya służących przyczynia się do 
tego znacznie. Arystokratyczne rodzi- 
ny mają swoje siedziby rodzinne na 
prowincyi; do Londynu przybywają 
tylko na miesiąc lub dwa i zamie- 


rzez następcę Socina, drugiego wiel- 
iago mistrza, wspomnianego Cezara 
Cremonini: „istus uł libet, foris ut mo- 
ris est“ (w duchu, jak się podoba, na 
zewnątrz przystojnie). Zaznaczyć to 
miało innemi słowy: oszukujmy na- 
iwnych, udawajmy przychylność dla 
haseł wiełkodusznych, w rzeczywisto- 
ści dążmy do naszego celu — do zni- 
weczenia Kościoła, 

„Jakoż ną walnem zebraniu wtaje- 
mniczonych, odbytem w r. 1617 w 
Magdeburgu; wypowindgiano klątwę 
na papiestwo i ponowiono przysięgę 
Socina, zapowiadającą walkę na życie 
i smierć przeciwko Chrystusowi, jego 
nauce i Kościołowi. Jawnie pod mia- 
nem -„wolnomularstwa* _ występuje, 
rozpowszechniona już wonczas i nale- 
życie zorganizowana sekta, po raz 
pierwszy w r. 1717 w: Anglii i odtąd 
nazwa ta przyjęła się w całym świe- 
oje,“ 

0d igoh oczątkach mąsoneryi. po- 
uczał Miss Dyanę jej, ojciec, ,na: zasa- 
dzie już to p o przechowa- 
nych w archiwum w Charlston, już to 
z tradycyi utrzymującej : się wśród 
palladystów. Twierdził on, ge od pier- 
wszej chwili zawiązania „Krzyża ró- 
żanego* objawiał się wśród stowarzy- 
szonych prąd lmoyferanski, . którym 
przeniknięci już byli nawskróś pier- 
wsi założyciele: Socin, jego bracia i 
uczniowie. Jak wspomnieliśmy, jawnie 
wystąpił z nim Tomasz Vaughan, stąd 
owa wyjątkowa cześć lucyferyanów 
dla miss Dyany. 

Odkładając dalsze szczegóły wol- 
nomularstwa i jego związanie się ze 
czcią szatana, do innej sposobności, 
wrócimy do samej miss Vaughan, a 
mianowicie do opisanego przez nią 
przyjęcia jej na mistrzynię templa 
ryuszkę, czyli na najwyższą godność, 
dostępną kobietom w masóneryi lucy- 
feryańskiej. 


otwarto od godz. 8 runo do 7 wieczorem bez przerwy. 


szkują w najętych apartamentach łub się tureckiej cenzurze zataić przez 


hotelach. Wiele rodzin o koczującym 
trybie życia 1 ograniczonych stosun- 
kowo środkach, stale osiedla się, po 
amerykańsku, w hotelach. Że taka 
metoda życia oddziała w przyszłości 
na charakter rodzinny i indywidualny, 
nie ulega wątpliwości najmniejszej. 
Dzisiaj jest nowością i bawi. 

Z hotelem Cecil wiąże się także 
olbrzymi bankiet, dany w nim w tych 
dniach przez p. Karola Wynhham dla 
uczczenia 20-letniej rocznicy swego 
dyrektorskiego zawodu. Cały świat 
teatralny londyński nie zajmował się 
od kilku tygodni niczem innem, jak 
tym jubileuszem. Dwa przedstawienia 
dramatyczne wyjątkowej wartości da- 
ne dla uczczenia jabilata wniosły do 
kasy wsparcia aktorów parę tysięcy 
funtów. Najznakomitsi artyści ubie- 
gali się o odegranie choćby roli figu- 
rantów, a piękne aktorki z brylanta- 
mi, wartości bajońskich sum, zado- 
walniały się na ten raz wystąpić w 
roli niemych pokojówek. Było to ol- 
brzymie, jeżeli nie jako dowód po- 
święcenia, to jako reklama. 


Szach i Pergowie. 


Konstantynopol d. 21. maja. 

Cenzura turecka jest tak doskonale 

urządzoną, że poddani padyszacha za- 
wsze tylko o tem się dowiadują, co 
cenzura chce, aby wiedzieli. Wiedzą 
oni i to, o czemby bogobojny p. cen- 
zor nie chciał, aby najbłahsze słowo 
wymówiono w dzierżawach sułtańskich, 
ale wiedzą dopiero w parę dni po wy- 
padku, mianowicie wtedy, kiedy nadej- 
dą gazety europejskie i przedstawią 
rzecz w właściwem świetle. Cenzura 
nietylko wyrzuca poprostu telegramy, 
niestosowne dla prawowiernych maho- 
metan, ale w dodatku jeszcze te, któ- 
re przepuszcza, tąk modeluje, że sens 
ich zupełnie przekręca, ale za to czyni 
je po turecku przyzwoitymi. 
„ „Możnaby milczeć na to, gdyby się 
tak działo z wiadomościami, dotyczą- 
cymi spraw domowych tureckich, ale 
gdy telegramy 0- wypadkach zagrani- 
cznych zupełnie nie nie mające wspól- 
nego z dziejamt tureckimi, takim sa- 
mym ulegają operacyom, staje się cen- 
zura nietylko nierozsądną, ale jeszcze 
w dodatku śmieszną, 

Kiedy zginął Carnot, kiedy Stam 
bułowowi skrócono życie, dziennikom 
tureckim zakazano wspominać o mor- 
derstwie. 

1 Stambułow i Carnot „podczas 
obej wi powozem ulegli nagłemu 

rwiotokowi*. Z Paryża przyszła do Ca 
rogrodu Jopepzs o śmierci szacha, a 
cenzura ją dostosowała do swoich po- 
jęć o przyzwoitości w taki sposób: 
„Szachowi perskiemu podczas polu- 
dniowej przechadzki po ogrodzie obok 
meczetu zrobiło się niedobrze, skut- 
kiem tego osunął się na ziemię i u- 


całe dwie doby i przez ten czas ła- 
mali sobie głowę politycy tureccy, za 
jakie też ciężkie grzechy mógł Pan 
Bóg tego Bułgara pokarać tak nagłą 
i niespodziewaną śmiercią, aż po 
dwóch dniach dowiedzieli się wre- 
szcie, że to nie Pan Bóg, a tylko źli 
ludzie tak się Bułgaryi przysłużyli. 
Z szachem nie poszło tak gładko, na- 
tychmiast dotarła i do Carogrodu wieść 
o zamachu na władcę Persów, a czy- 
telnicy wiedzieli, co rozumieć pod 
przenośn tami dziennikarskiemi, Tłumio- 
no również wszelkie doniesienia o 
tem, że zabójca wprost z Konstanty- 
nopola pojechał na miejsce czynu. Do- 
piero europejskie dzienniki wyjawiły 
wiernym, że zabójcę nasądził na sza- 
cha szejch Dżemal-eddin, przebywają- 
cy w Konstantynopolu. 

Mechmet Dżemal-eddin! Nazwisko 
to sprawiło niezmierną senzacyę w 
kołach wtajemniczonych, dla nikogo 
jednak nie było niespodzianką, kto 
znał szejcha, 

Szejch Dżemal-eddin żył tu od 
wielu lat. On sam mienił się stale Af- 
ganem, w rzeczywistośćcei jednak uro- 
dził się w Essed-Abadzie w Persyi. 
Obecnie może on mieć około 50 lat, 
jest średniego wzrostu i krępy. Twarz 
ma ciemną, aż brunatną, a tej samej 
barwy czoło jego otacza zawsze jak 
obłok biały turban. A pod tym, bia- 
łym obłokiem goreje . para ciemnych 
oczu jak para gwiazd o przyćmionym 
płomieniu. Długa broda, spadająca na 
piersi, a od podbródka, gdzie jest 
czarną, dzieli się na dwoje, zakoń- 
czona srebrnymi już nićmi. 

Nazwisko szejcha Dżemal-eddina 
znane jest w Islamie, a wiedzą o nim 
wiele w Azyi Środkowej, w Azyi 
Mniejszej, w Indyach, Egipcie, suda- 
nie, Trypolisie 1 Tunisie. Nazwisko 
jego znane jest nawet w Anglii. Nie- 
tylko muzułmanie, ale nawet i Euro- 
pejczycy, którzy wchodzili z nim w 
stosunki, ulegali jego potężnemu cza- 
rowi i łatwo rozumieli, że zdobył moc 
rozkazywania milionom ludzi jak jaki 
prorok lub sędzia ludu, rozumieli, że 
mógł się czuć równym królom, choć 
nie przywdziewał ich purpury. 

Szejch włada językiem arabskim, 
tureckim, francuskim i angielskim. 
Europejskimi niezbyt płynnie, ale do- 
syć na to, aby być dobrze zrozumia- 
nym. Jest żywym w rozmowie i sło- 
wa swe objaśnia tak wyrazistymi ru- 
chami i giestami, żeby go można zro- 
zumieć, nie umiejąc żadnego z tych 
języków, w jakim przemawia. Ze 
wszystkich gałęzi umiejętności zerwał 
po jablku i pokosztował. O wszyst- 
kiem może z zajęciem mówić, ale o 
niczem gruntownie. Ze szczególnem 
zamiłowaniem używa terminów, fizy- 
kalnych na określenie charakterów 
ludzkich. Słowo „elektryczny“ było 
jego ulubionem wyrażeniem. Wierzył 
w istnienie Boga, w jego wszechobe- 
cność i jedność, był mawet zewnę- 
trznie religijnym, wypełniając prze- 
pisane obrzędy, ale mimo to mie raz 


marl“. Zamach na Stambułowa udało 'zdradził się z tem, że mu w głębi 


Miss Vaughan byłaby już wr. 
1885 zostałą wielką dostojniczką lucy- 
feryańską, lecz wonczas odmówiła dv- 
pełnienia blużnierczej ceremonii prze- 
bicia sztyletem Najświętszej Tlostyi. 
Sprawa ta wywołała wielkie zgorsze- 
nie w obozie masońskim i dała po- 
wód do zaciekłych dysput i sprzeczek. 
Ostatecznie rozstrzygnął ją sam Lucy- 
fer, oznajmiając papieżowi Incyferyań- 
skiemu, Albertowi Pikowi, że mis 
Dyanę zwalnia od onej ceremonii, a 
nadto, że uprzywilejowanej adepce 
swojej pragnie się osobiście objawić. 
W tym celu miss Vaughan została 
dnia 4. kwietnia 188) wezwana do 
Charlston. Powiadomiona o najwyższej 
łasce, jakiej miała dostąpić, wnet za- 
brała się do przygotować. W ciągu 
trzech dni zamknięta w osobnej celi, 
wobec statuetki księcia piekieł, spę- 
dzała dnie i noce na rozmyślaniu, za- 
chowując przy tem ścisły post i trzy 
tylko godziny i to z dwomą przerwa- 
mi, poświęcając na sen. Czwartego 
dnia w poniedziałek $. kwietnia o 
godz. 7 wieczorem upadającą ze wzru- 
szenia i osłabienia, wprowadzono do 
tak zwanej „Sanctum Regnum". Oczeki- 
wał ją tam Albert Pik, otoczony Je- 
denastoma „pustelnikami,* najwyższy- 
mi dostojnikami palladyzmu. 

„Chwila wielkiej łaski dla ciebie 
nadeszła--odezwał się do niej Pik. — 
Trwać ona będzie do północy. Roz- 
myślaj dalej i wpatruj się w Palla- 
dium.* Po tych słowach wszyscy w 
grobowem milczeniu opnścili szatań- 
ski przybytek, zatrzaskując za sobą 
żelazne ciężkie drzwi. 

„Sanctum Regnum jest to dosyć 
obszerna, wysoka, trójkątna izba, zbu- 
dowana z płyt granitu. W ścianach, 
okrytych materyą, migocą światełka, 
przypominające ogniki fosforyczne. Na 
środku płonie ponury kaganek. Wśród 
półmroku Dyana spostrzegła po raz 


pierwszy Baphomet, czyli Palladium, 
od którego wtajemniczeni masoni bio- 
rą swoją nazwę. Baphomet jest to bal- 
wan o grubych, potwornych i niepro- 
porcyonalnych kształtach, odziedzi- 
czony, wedłag tradycyi lucyfsrysji- 
skiej, po Tóźabiaw kozak? Na widok 
ten ogarnęła mis Vaughan nieopisana 
trwoga. Nie mogła utrzymać się na 
nogach i prawie bezwładna upadła na 
ustawiony w środku izby zydel, Po 
chwili usłyszała trzy uderzenia, nie- 
bawem dwa silniejsze, a wreszcie je- 
dno podobne do piorunu. Jednocześnie 
uczuła jakby pięć gorących tchnień. 
„Przerażona podniosłam oczy — pisze 
miss Vaughan. — Baphomet znikł a 
na jego miejsce ujrzałam ustawionych 
w półkole pięciu młodzieńców niewy- 
owiedzianej piękności, o długich bia- 
ych skrzydłach, przybranych w białe 
tuniki. Byli to arcy-szatani Baal-Ze- 
bub, Astoroth, Moloch i Asmodeusz. 
Znowu huk potężniejszy od poprze- 
dnich i oczy moje spostrzegły w po- 
środku Lucyfera, siedzącego na tronie 
z dyamentów. Taki był wspaniały ten 
najwyższy kłamca! Jego piękności źa- 
dne pióro opisać nie zdoła. Od głowy 
do nóg Jśnił cały od złota i brylan- 
tów, które poprostu oślepiały. Z jego 
oczu płynęła porywająca słodycz. Mo- 
WR, gdy mówić począł, brzmiała jak 
najpiękniejsza muzyka”, 
utaj następuje szczegółowy opis 
rozmowy, w której Dyang wypowiada 
zaledwie urywane słowa, natomiast 
Lucyfer poucza ją o „świętości awojej 
sprawy. i karmi nienawiścią ku Ado- 
nai 1 jego dziełom. Niebawem ni stąd, 
ni zowąd zjawia się Pik, wraz ze Swy- 
mi „pustelnikami*, Lucyfer wydaje 
mu rozkazy i przeznacza Asmodeusza 
na szczególnego opiekuna adeptki, 
„Córko ukochana — rzekł, zwraca- 
jąc się do mnie — chcę dać ci dowód 
mojej wielkiej łaski i potęgi. Oto uj- 
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ny. Nadszedł robotnik Brewka i pytając o 


duszy formuły i formy zewnętrzne W święto bajramu poszedł Dżema-|duje pospolitym, zwykłym zapatrywa-|cznych radykalizmach, aby nie pozo- 

były znienawidzone i że jest fanaty-|leddin do Dołma -— Bagdży, aby uca- |niom, jeno ma swoje własne, paro-|stać w tyle. Posiedzenie rady miejskiej czyjś adres równocześnie ukradł stróżowi ze- 

cznym wrogiem dewocyi. łować rękę sułtańską jak i inni dygni- |doksalne. Nie minie tydzień żaden Są więc tacy, którzy równocześnie "J* | garek. Zeby mu natychmiast po skonstato- 
Jedną z jego wielkich zdolności|tarze. U drzwi nieznający go adjutant|bez zapoznania się z jakimś wyższym |biegną za Tołstojem i Nietzem, którzy Lwów d. 21. maja. | waniu straty przestały dokuczać, 

była ta, że umiał wyrok o całym ja-|sułtański zawrócił go z drogi, zwraca- |umysłem, co właśnie przechodzi pro-|równocześnie są naturalistami i mi- Na wczorajszem posiedzeniu kady W gmachu ‘teatralnym w kasie dał się 


zamknąć wozorajszej nocy jakiś niewyśle- 
dzony rzezimieszek i ukradł przedsiębiorstwu 
pięć zł. 

„Giewałt rozbój“, począł krzyczeć wyrzu- 
cony wczoraj z kamienicy l. 6 na ul. Szpi- 
talnej przez stróża specyficznie lwowski 
kwiatek brukowy „handełes* Gotales i za- 
alarmował swoją osobą i policyanta i in- 
spekeyę policyjną i stacyę ratunkową. Nie 
nie było i nie będzie. $ i 
Aż do Lwowa zbiegła z Czerniowiec 


kimś narodzie lub państwie zamknąć |jąc uwagę, że na tak wielką uroczys-|ces potężnego przeistaczania się, a 
w krótkich, a trafnych słowach. Ojtość należy przyjść w odpowiednim |nierzadko już przed chwilą przeobra- 
„cofaniu się Turcyi* tak mówił w pe-;stroju, a nie w znoszonym chałacie. |ził się w najświetniejszego motyla 
wnem zaufanem kole: „Islam i Tur- Na to grzmiącym głosem odparł|z niepozornej poczwarki. Niech tylko 
oya zawsze się cofały. Tak samo się|szejch: eszek, ośle, czy to ludzi przyj-|który księgarz puści w świat nową 
cofamy dziś, jak przed wiekami. Mo-|mują, czy złoto? — i odszedł. Dowie-|jaką książkę, albo niech się ściany 
że być, że Turek jest pilnym, ale nie dział się o zajściu sułtan, posłał baszę|jakiegokolwiek gmachu wystawowego 
jest czynnym. Pracuje on, ale mecha-|po szejcha, a gdy go sprowadzono, |sztuk pięknych pokryją nowymi obra- 
nicznie, umysł ma leniwy. Nic nowego |pozwolił mu ucałować swą rękę. pod-|zami, natychmiast stajemy przed „nie- 
nie wymyśla, am nie pszego nie wy-|Czas gdy najwyżsi dygnitarze zazwy-|zwykłymi* tworami, które wymagają, 
najduje. Turcya wysyia studentów za jczaj tylko wstążeczkę trzymaną przez |aby je specyałną, dla nich tylko wła- 
granicę i ci studenci nie ustępują in- padyszacha w ręku całują, a ni" samą |ściwą miarą mierzono. Krótko mówiąc, 


stykami albo prerafaelistami, którzy miejskiej specyalnie zwołanem dla po- 
równocześnie udają Zolę i Ibsena. Dla wzięcia uchwały co do sposobu wy- 
potomności, która z zimną krwią SĄ- |rażenia żalu po śp. arcyks. Karolu 
dzić będzie takie okazy, stanowić Oni |q udwiku p. prezydent wypowiedział 
będą ciekawy materyał do historyi wspomnienie pośmiertne poświęcone 
kultury. a. oP ? pamięci aroyks. Karola Ludwika, któ- 

Od prawdziwie wielkich, oryginal-|tego to przemówienia wysłuchali rad- 
nyoh talentów, chociażby one w swych | pi stojąc, poczem p. prezydent zawia- 
przejawach najbardziej dziwacznemi domił, że wysłał do wdowy po śp. 
się wydawały, zawsze można się cze- aroyksięciu Karolu Ludwiku na rece 
gos nauczyć. Wielkie talenty zawsze | „hmistrza jej dworu następujący te- 


wzbogacają myśl ogólną czy to nową legram: Głęboko wzruszone wieścią 2|-letnia Antonina Śliwińska z domu rodzi- 


nym kolegom w pilności. Kiedy zaśjdłoń jego. mamy dziś więcej nadzwyczajnych bli-|ideą, czy nową zasadą, czy nową sztu- ; sarskiej Wysokości | 09W. Cargo tygodnia potrzebowała, aby się 

wrócą do domu, stają na tem, czego Wpływ miał na sułtana niezmierny,|źnich, niż nasi dziadowie mieli zwy-ļką, czy choćby nowem praktyczniej- Naj dostoj SE toyo Karola r RM dostać do Galicyi, może dla tego, że utyka 

się nauczyli, nie badają, nie szukają ale też nigdy o nie nie prosił dla sie: |czajnych. szem pojmowaniem rzeczy. Ogół je-| wierne i wdzięczne miasto Lwów, |"2 Jena nogę. 

i nie znajdują też nie nowego. Ktoś bie, jeno zawsze dla drugich. Raz snł- Wrażenie, jakie na widok owych dnak ludzi pod wrażeniem, jakie spra- pomne okazywanej mu zawsze rez doga A AEK wj; GPU 
(ZĘ 1 utowanye j a- 


z nich nauczy się wyrabiać krzesła.|tan odmówił miejsca jakiemuś prote- niezwsktya Wizy odkitraiky” "Balded 
Wyuczy się tego doskonale, ale do gowanemu przez szejcha  Arabowi. mę. Zw zde” lc Pec 
końca życia trzymać się będzie formy, | Szejch przestał bywać w pałacn, póki n ksialigch. desk NBladu e*"słaż 
jakiej nabył — nie troszczy się ojsułtąn nie zmienił decyzyi, mówiąc, - cym dh aed AR a dh że 
ulepszenie, nie obejmuje ich umysłem że szejch sam się wkrótce przekona, Fa „M "gi jakoteż 
i nie spożytkowuje*. dla jak uiegodnego człowieka prosił o Rysa dns eten E di J dzis 

Poglądy miał liberalne. Nawet ko- | protekcyę. Istotnie wkrótce ņrzyszedł kiea Fa Pack ma idia $ Ś BL 
ran umiał z podziwienia godną zrę-|do kancelaryi sułtańskiej donos na Lęk ` i Oea ns biaz Eh: » 
cznością obrać z szaty zardzewiałej 'szejcha, że działa na szkodę padysza- pa s ró dziwactwćf. Usłażni 
dewocyi i szerokie nadawać jego prze- cha, a donos ten wystosował pro- A ioi" ZAJ Jal nalar autón oSA 
pisom znaczenie. Jest też pisarzem i tegowany Arab. Ai e ba p id Miadziowi olkie 
autorem wielu prac publikowanych. |  Szejch nie stracił spokoju ducha, do eaten ea m, który się 

Pozyskał sobie już w młodych la- i odparł sułtanowi, że nie martwi się Adei =, Pag waż 4603 WYSZNU- 
tach sławne imię u wszystkich cho- tą niewdzięcznością, bo ona jest zwy- oi ae Iowa o ED rope TOA 
dżów i mułłów zwłaszcza egipskich i ozajną u ludzi, a przecież dobry uczy- Taaza, KLOGRNĆ s mai ch szlakach 
sudańskich. Poznał też wcześnie Eu- nek został spełniony, bo rodzina Ara- kosić Bik p A lica, o ma 


wia na nich nowość, zapomina o war- wej życzliwości ze strony najdostoj- 
tości wszystkiego dawniejszego. Stąd niejszego zmarłego, składa najpoddań- 
wszystkie te duchy modne cieszą się |szę i najgorętsze objawy współczu- 
pewnem powodzeniem, które ich w za- |gią u stóp najdostojniejszej arcyksię- 
chwyt wprawia. Powodzenie to daje żny wdowy. 

się jeszcze usprawiedliwić tem, że każ- Również poprosił p. prezydent te- 
dy żywszy umysł czuje potrzebę no- legraficznie dr. Piętaka w Wiedniu, 
wości, PoieNa ona. Przynosi pdmia aby zechciał zamówić wieniec żałobny 
nę, a nadto, ponieważ i ażda nowo é ze wstęgami z napisem: Nieodżałowa- 
jako powstała w terażniejszości, bar- nej pamięci Najdostojniejszemu arcy- 
A Ak ET: a E księciu Karolowi Ludwikowi wdzięczny 
i sympatyom. Dodać jeszcze należy, że L A 

każda silna indywidualność działa po- poż — , i 
budzająco. Nęci ona pokrewne sobie| Rada przyjęła do wiadomości po- 
uczucia,które u nas drzemią, a wyzy- saii e AN, Pei że Wydzieł 


wa przeciwne. Już Diderot powie- » 
krajowy wysyła na pogrzeb, nazna- 


nych złodziei kieszonkowych i kilku zbyt 
natrętnych żebraków. 

Wybór nzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w krzemyślanach, z 
grupy większych posiadłości, rozpisało na- 
miestnictwo na dzień 22 czerwca. 

Z Brodów piszą nam: Gdy w rozma- 
itych miejscowościach naszej krainy roz- 
brzmiewały w 105 roczni ę wiekopomnej 
konstytucyi majowej, już to śpiewy błagalne | 
w świątyniach pańskich, jnż to pieśni ra- | 
dośne na świeckich zebraniach, gdy na | 
uczczenie tego święta narodowego dzielni 
Sokoli choćby i w najmniejszem gniazdku, | 
skupiali w koło siebie. liczne drużyny, jedno- | 


sf 


ropę, m przedewszystkiem Londyn, ba ma byt zapewniony. chę. że nieokiełzana natura tego ma-|dział: „Przyjdzie taki oryginał pomię- : ; czące duchem, w myśl idei sokolej wszystkie 
zie się pilnie uczył. Byłoto w cza- Wiele innych  zreszt odejrzeń |C% : 8° u, |dzy ludzi, to działa jak drożdź je.|Czony na piątek na godzinę 4 popołu-| „| EPO pkół 4 - ; 
8 Q P y y y TEPORE larza ma ochotę szumieć na sposób, ed w, Przy AR za aj Bówy jakiś dniu, deputacyę z trzech członków, u- stany, krzepiąc i podnieoając uczucia patryo- 


tyczne w surcach rodaków, Brody, może je- 
dyne, o dniu tym zapomniały, "Tak. Bo i 
któż miał im przypomnieć? Może Sokół tu- 
tejszy, przechodzący stale nad wszystkimi 
obchodami narodowymi doi porządku  dzieu- 
nego? Może Kasyno miejscowe?. Może ocze- 
kujecie, by wam „Verein“ czyli tow. muzy- 
czne urządzało muzykalne wieczorki na 
uczczenie wielkich naszych momentów dzie- 
jowych? To towarzystwo, które w roku ża- 
toby: urządzało „międzynarodowe kiermasześ, | 
na których hasało, jakby na urągowisko z 
umyślnie sprowadzonymi  „brateami Kozaka- 
mi“ i pozwalało na rozbrzmiewanie w lo- 
kalnościach swoich obrażającego uczucia pol- 
skie hymnu carskiego. Niestety! Ciemno 
wszędzie, głucho wszędzie. 

Na szczęście mrok ten złowróżbny nie 
ogarnął jeszcze wszystkich warst społeczeń- 
stwa naszego, Tu i owdzie błyśnie promyk 
jaśniejszy, a wznieca go nasza poczciwa, 
sympatyczna „Głwiazda*. Zdala od zgubnych 
wpływów, Bogu i ojczyźnie wrogich, spełnia 
ona gorliwie swoje wzniosłe posłannictwo: 
rozbudzania szlachetnych ucznć i Świadomo- 
ści narodowej w pracowitych rękodzielników 
szeregach, wzmacnianie w nich patryotyczne- 
go ducha pod świętem hasłem: „Bóg i Oj- 
czyzna*, 

Wierna temu zadaniu, nie omija „Gwia- 
zda* żadnej sposobności, by członków swo- 
ich skupić, pouczyć i zagrzać ożywezem cie- 
płem miłości ojczyzny. Listopad czy styczeń, 
kwiecień czy maj, „Gwiazda* daty pamięta 
i drnżynę swoją ua zebranie zaprasza. a- 
kiem zebraniem właśnie był wieczorek .ma- 
jowy* w Gwieździe, Uproszony prof. G. wy- 
powiedział rzecz o konstytucyi 8 maja a 
wyłuszczywszy, w pracowicie obrobionym od- 
czycie jej historyę tudzież przyczynę jej v- 
padku, zakończył ciepłem, serdecznem slo- 
wem, ilustrujące je cytatami z niezrównanego 
„koncertu Jankiela*. Następnie kółko dra- 
matyczne Gwiazdy odegrało obrazek Świę- 
tochowskiego „Poddanka*, umiejętnie zasto- 
sowany do uroczystości. Amatorowie wywią- 
zali się znakomicie. Na wyszczególnienie za- 
sługuje panna Z., która trudną rolę „Pod- 
danki* wykonała z takim talentem, z tak 
naturalnym wdziękiem i swobodą, że się 
formalnie zapominało, że to nie urtystka z 
zawodu lecz amatorka z „Gwiazdy*, Nie 
możemy pominąć milczeniem zasług inicya- 
tora tego wieczorku a zarazem niestrudzone- 
go reżysera p. W. i jego dzielnego pomo- 
enika p. Z. Zdaje mi się, że będę tłuma- 
czem głosu publiczności, wyrażnjąc im z te- 
go miejsca wdzięczność za ich prawdziwie 
obywatelską działalność. (X). 

Nowoczesne badownietwo. W Ło- 
dzi dnia 17 bm. runęła połowa kamienicy, 
będącej dopiero w budowie, lecz znajdującej 
się już pod dachem. Zawaliła się miano- 
wicie od dołu do góry cała ściana frontowa 
wraz z ścianami poprzecznemi do połowy 
głębokości kamieniey. Trzydziestu zajętych 
przy budowie robotników zdołało na czas 
schronić się w bezpieczne miejsce, 

Tajemniczy bałon. Nowosti piszą: 
W d. 19 kwietnia o godz. 8 wieczorem ze 
stacyi kolei zakaspijskiej „Kaachka", zau- 
ważono balon, który żeglował od strony gra- 
nicy perskiej. Przypuszczają, Że w balonie 
znajdowali się Anglicy, którzy badali tery- 
toryum rosyjskie, oświetlając je elektryczno- 
ścią. Czy balon opuścił się na ziemię i w ja- 
kiem miejscu — nie wiadomo. 

Wypadek w teatrze. Dnia 20. b. m. 
podczas przedstawienia w wielkiej Operze w 
Paryżu stopił się przewód elektryczny, oka- 
lający i przytrzymujący lustro na najwyższej 
galeryi. Skutkiem tego lustro spadło z takiej 
wysokości, iż zabiło na miejscu jedną kobie- 
tę, a 4 osoby odniosły ciężkie rany. Spowo- 
dowało to przestrach i panikę, 'rzedstawie- 
nie przerwano, ale obeszło się bez dalszych 
wypadków. 

Zmarli. Z powodu doniesienia o zgonie 
Wacława Małobęckiego, żołnierza z r. 1863 
i sybiraka, otrzymaliśmy następne uzupełnie: 
nie. Mało kto pamięta, że ś, p. Wacław Ma- 
łobęcki, to ks, Emil, reformata i znany pa- 
tryotyczny kaznodzieja ludowy w Chełmskiem 
i Sandomierskiem w latach 1861 i 1862 a 
późniejszy kapelan w oddziale Czechowskie- 
go. On to trzymając w jednem ręku krzyż, 
a w drugiem szóblę szedł naprzód na wro- 
ga. Następnie 5. p. Wacław pod imieniem | 


sie egipskiego powstania. Zginął Gor- rzucano na Dzemal-eddina, między :n-|.» jaki inż poprzód inny malarz „szczę- 
don-basza, a Anglia przygotowywała nymi też o to, że za pomocą pewnego Pd RA + stał si o Jeo 
zemstę. Wówczas podniósł się Dżemal- żydowskiego lekarza utrzymuje tajem- żelu dróodai Cainii = Ri 
eddin i zagroził Anglikom zniszcze- ne związki z zagranicą. Zawiadomił m Tia A mag D I 
niem w Indyach, gdy jeszcze srożej o tem sułtan szejcha, a ten mu odpo- wet nia << EEN Alozóca jego 
chcieli nękać mahdiego. Deszcz pism wiedział, że lekarza owego szanuje ce „Bi si ALAO Nah w 
ulotnych jego pióra spadł na całe In- wysoko za to tylko, bo razu jednego med s cznem, dlaczego trawa 
dye, Anglia się cofnęła, a Dżemal-ed- wstawił się doń za ubogą rodziną. nóniscod cw - REKE a diaz! nie- 
din zawsze później wykazywał, że to której zupełnie nawet nie znał. bieskie 2a owiadano świ że malarz 
pd > p. a ' Powoli jednak ochłodła przyjażń | on widzi pii w takich barwach 
Wkrótce potem powołał go szach sułtańska, a wówczas szejch prosił we- Nie. bardzo, wierayliśnin| temufmeń: a 
Nasr-eddin do siebie i w Teheranie prze- dle zwyczaju wschodniego sułtańskie py Kb la W ówiek któ 
był kilka lat w gościnie u króla kró- go swego gospodarza o pozwolenieļ swiat w we A widział i oe 
lów. Niepodobało się to wielu dawniej odjazdu dla siebie, gościa jego. Zamiast | |. „j hak Jach Aae m p zi 
ulubieńcom, rozpoczęły się więc in- pozwolić mu odjechać, zatrzymano 0 zada „swej oryginalności: ame 
trygi przeciw wpływowemu dwora i otoczono szpiegami. Mimo straży | wiata w innych barwach widzieć i 
kowi. Oskarżono go o zamiar zrzuce- utrzymywał szejch liczne stosunki, | dlatego dziełę jego dla ich indywi- 
nia szacha z tronu i zagarnięcia dla a odwiedzał go też ów Pers, morderca i m RZ lir ao dzivan ANA 
siebie Persyi, szach uwierzył i wygnał szacha. Zywa sie ia sil: a eiat pda i 
szejcha z dworu. Dżemal-eddin zapałał W Persyi nie pozbyto się nigdy Nik LM AE wamy a próżno- 
zemstę i przysiągł ją wykonać. Bar- obawy przed szejchem  Dżemal-edii- me % Małd lent Sa obudzać tyle 
dzo ozęsto dawał publiczny wyraz tej nem. Perski posel w Stambule dawno Wi od b ęĘ viaii 
swojej chęci zemsty mimo, że wscho- prosił tureckiego rządu o wydanie!  . y ; j BY y pi y k 
dnia maksyma twierdzi, iż nie jest szejcha sobie jako perskiego podda- _ Swieżość młodzieńcza ! O z pewno- 
zbyt rozsądnym ten, kto się nie umie nego. Nie mógł tego uczynić sułtan, ;S"'4 świat dzisiejszy celuje świeżością 
zemścić na sposób węża. bo taki postępek byłby naruszeniem „młodzieńczą. Ma odwagę dążenia na- 
Z Teheranu puścił się szejch aż do świętych praw gościnności. przód, sznkania nowych „dróg 1 no- 
Lipska. Tam trochę się uczył i stam-' Kiedy się perski ambasador dowie- | wych celów. Wprawdzie nie ma w tem 
tąd posłał pierwszy pocisk szachowi. dział o wszystkich szczegółach mor ']e*4cze zapewnienia, że nowe drogi 
Zażegł płomień buntu przeciw mono- derstwa, udał się powtórnie do turec-, wytujdzie, tak samo jak zwrot do 
polowi tytoniowemu, który szach miał kiego rządu z prośbą o wydanie Dże- dróg dawnych nie jest przeszkodą 
zamiar z pomocą Anglików zaprowa- mal-eddina jako prawdopodobnego in-, odkrycia nowych. Mistrze renesansu 
dzić u siebie w latach 1890 czy 1891. telektualnego sprawcy wszystkiego. pragnęli: powrócić do klasycyzmu, a 
Dokonał tego znowu mnóstwem ulo- Sułtan zasmucił się bardzo wiadomo- |stworzyli sztukę nową. Bo ludzie i 
tnych pisemek, wysyłanych do Persyi, ścią -- ale praw gościnności nie zła- stosun 1 były od dawnych tak isto- 
między którymi też znajdowało się mał — pozwolił tylko szejchowi od- | tnie różne, że chociaż do tych da 
krótkie ostrzeżenie dla szącha w tych jechać. Szejch też natychmiast znikł wnych się zwrócono, powstała idea 
słowach : strząsnąłem kurz twego mia-; z Konstantynopola i nikt nie wie, | ROWA; materyał dawny przybierał pod 
stą z nóg moich, a kiedyś tak samo gdzie się obecnie obraca. Jedni twier-|ręką nową postać, ponieważ te ręce 
krew twoją rozleję — początek twego! dzą, że jest w Kairze, drudzy w Lon-|nowe były, ponieważ duch był świe- 
końca już się rozpoczął. I miał racyę, dynie. B. T. ży. Nasz wiek jest przekonany, iż jest 
bo wobec oporu ludności moncpolu bogaciej, aniżeli poprzednie wieki u- 
musiano zaniechać. posażony ~i A a aż wię- 
Zatrwożony szach prosił sułtana o cej wie od Greków, że posiada wię- 
pośrednictwo iędiiy sobą a szejchem. Duchowe mody. ksze środki aniżeli Rzymianie i dla 
Sułtan też zaprosił tego ostatniego do | (ego może urobić sobie swój własny 
Carogrodu i gościł go wspaniale, a za Żyjemy w błogosławionym wieku. ideał. Odważne jednostki usiłowały 
to otrzymał od niego przyrzeczenie, | Na arenie świata i w zakątkach jej teź rzeczywiście urobić sobie w swo- 
że choć nigdy nie darował jeszcze za-| wyrastają całe łany natur oryginal- jej dziedzinie ideał własny: w sztuce 
przysiężonej zemsty, dla miłości pady-|nych i silnych, a scena życia jest nie- próbowano objawy natury samoistnie 
szacha uczyni to jednak tym razem.|wyczerpanym kalejdoskopem nadzwy- oddawać, w literaturze © wycono się 
Nie chciał od sułtana przyjąć najwięk- | czajnych, intelektualnych zjawisk. Co į rzeczy wistOści, w polityce myślano 0 
szych nawet odznaczeń ani najkoszto- | krok, to jakiś oryginał genialny. Nie| ciaśniejszych systemach, — co wszy- 
wniejszych podarunków, nie chciał się| ma prawie dnia, żeby ktoś nie obwie- | stko nawet po części przeprowadzono. 
też ożenić, aby być zupełnie niezale- |ścił światu, że pod tym lub owym Były to znakomite indywidualności, 
żnym i wolnym. Jak go sułtan lubił, | względem, a czasami nawet pod wszy- które się na to odważyły, i dziś je- 


dowodzi następująca anegdota: stkimi możliwymi względami nie hoł- | szcze odważają, a wynikiem tego by- 
= ło, że znaczenie indywidualności bar- 


dzo wzrosło. Nigdy może jeszcze nie 
ceniono tak Be indywidualności, 
nigdy nie palono takich kadzideł 
wszystkiemu, co jest dziwacznem, 


chwaliła w deputacyi od miasta wy- 
słać pp. Mochnackiego, delegata p. 
Michalskiego i r. Bardasza. Do depu- 
tacyi tej przyłączą się prawdopodo- 
bnie w Wiedniu dr. Piętak i dr. Rosz- 
kowski jako radni lwowscy. 

Potem na znak żałoby zamknął 
prezydent posiedzenie, 


sposób zapatrywania się na rzeczy, 
zmusza innych do myślenia, do opono- 
wania lub pogłębiania jego myśli —a 
każdy w swoje zapatrywanie musi 
włożyć choćby cząsteczkę swej indy- 
widualności, naturalnie jeżeli ją po- 
siada. 

Dążenie za modą i mania naślado- 
wnictwa owych papug-oryginalności 
nie jest niebezpieczną w dziedzinie 
sztuki i literatury, może jednak być 
niebezpieczną w polityce. Wiadomo, 
że we Francyi przed rewolucyą naj- 
bardziej przyczyniła się do osłabienia 
powagi i siły państwowej moda, którą 
nawet najwyższe klasy społeczeństwa 
były porwane, ośmieszania istniejącego 
porządku rzeczy. Nie miano dość siły, 
aby popierać małe stronnictwo pra- 
gnące reform, a igrano z myślą zu- 
pełnego przewrotu, zupełnego zni- 
szczenia. lak w niektórych kołach 
jest dzisiaj modnem igranie z kolek- 
tywizmem lub z jakimś ogólnym, 
mglisto rysowanym socyalizmem. Wi- 
dzieć można nawet nieraz modnego 
człowieka, modnie ubranego i palące- 
go znakomite oygaro, który bezmyśl- 
nie, chcąc być tylko modnie-oryginal- 
nym, powtarza frazes radykałów: „Go- 
rzej jak jest dziś, już być nie może; 
jedynie zupełny przewrót może dopo- 
módz“. A inni, którzy go słyszą, po- 
dziwiają go i mówią: „Jak wspaniale! 
Człowiek, który tak mówi, chociaż je- 
mu powodzi się na tym świecie jak 
w raju, nie myśli o sobie, ale o in- 
nych, biednych i słabych*. Mylą się. 
Człowiek ten myśli tylko o tem, jakie 
wrażenie sprawiają jego słowa, a dą- 
żeniem jego jest stanąć na-najwyż 
szym szczeblu modnej oryginalności. 

Obok tego istnieje spora liczba do- 
brodusznych zapaleńców, którzy się 
nie umieją nie poddać potężnemu dla 
nich czarowi mody, odpowiadającej 
w tak wysokim stopniu ich własnym 
uczuciom. Obraz życia wielkiego mia- 
sta jest rodzajem kalejdoskopu, w któ- 
rym wygodny konserwatyzm co chwila 
się mienia na miejsce z lekkomyślnym 
radykalizmem. Przez parę lat z rzędu 
pozwalają wszyscy z wschodnią apa- 
tją i wzruszaniem ramion toczyć się 
sprawom drogami, jakie się im samym 
podobają, następnie ci sami pozwala. 
Ją się porwać agitatorskiej sile w do- 
brej wierze albo tylko ambitnych ra- L 
ARR w którzy potrafili puścić w O ie, "PRE. 
obieg hasła, przez się ukute, i wszyst- Wybory do Rady miejskiej. Głosy 
ko pędzi za nimi, jakby od tego ich|przy wczorajszych uzupełniających wyborach 
zbawienie zależało. Busolą w tych za-|dwu członków Rady miejskiej rozstrzeliły się 
patrywaniach jest nie rozum lecz uczu- | prawdopodobnie. Skrutynium będzie ukończo- 
cie. A mody zmieniają się szybko, |ne dopiero dzisiaj, a z obliczeń prawdopo: 
Skoro się raz znalazło w stronniotwie |dobnych okazuje się, że kandydaci żydowscy 
tyle ludzi, że słychać już prawie same|leon Thom przemysłowiec i rabin Izaak 
banalności, a żadnego dowcipnego pa-| Szmelkes otrzymali stosunkowo najwięcej 
radoksu — wówczas smakosze odwra- |głosów, bo mniej więcej około 1.800. Z kan- 
cają się od niego rozczarowani, papu-| dydatów katolickich najwięcej stosunkowo 
gi zaś z gniewem, a tłam idzie za |Szans mieli pp. dr. Gostyński i Krach. dużo 
nimi W najbliższych może latach kto |też głosów zdobył p. Bednarski a nieco i 
wie, czy nie będzie oznaką oryginal. |p. Jegerman. Ogółem głosowało 2029 wy- 
ności głosić zasady Socyalnej ` demo- |borców, m z tego niemal połowa żydów. 
kracyi, ale wkrótce się to zmieni. Były | Absolutnej większości 1465 prawdopodobnie 
przecież precedensy, że ludzi quasi|nikt nie otrzymał. Jak były głosy rozstrze. 
oryginalni wygłaszali teorye absoluty- |lone okazuje znany już rezultat głosowania 


styczne i gardzili tłamami. Umysłowe|7 dwóch sal IV. i I. Razem oddano tam 
909, z czego ks. Hićkiewicz otrzymał 8, dr. 


Gostyński 162, radca Piwocki 2, Bol, Mań- 
kowski 106, br. Gostkowski 5, Kędzierski 
65, Krach 262, Getritz 6, Jegerman 163, 
Bednarski 144, ks, Golichowski 1, Dzieśle- 
wski 4, Żelechowski 18, ks, Mardyresiewicz 
1, Thom 45l, Szmelkes 413, Skarbek 1, 
Niemczynowski 2, dr. Lilien 2, dr. Z. Li- 
siewic 7, Epler 1, dr. Kulczycki 1. 


Kronika policyjna. Dnia wczorajsze- 
go zasekwestrowano parasol u Jana Łuko- 
wa, ponieważ nazbyt długą historyę opo- 
wiadał, jakim sposobem ten przyrząd dostał 
się w jego ręce. Historya to tak zawikłana 
jak powieść Dorna, toteż nie uwierzyła w nią 
lwowska policya. 

Uwięziono służącą Barbarę Popowiczó- 
wnę, ponieważ w bieliźnie damskiej swojej 
chlebodawczyni bez jej pozwolenia i wiedzy 
nie tylko chodziła, ale jej nawet po użyciu 
oddać nie chciała. 

Drozd Sikorze — to nazwiska ludzi, 
ptaki bowiem nie kradną — ukradł przed 
rokiem kilka sztuk garderoby wartości o- 
koło 20 zł. i umknął w świat. Niejaki 
Dziób tak zapamiętał głos czy piórka Dro- 
zda, że go po roku jeszcze poznał i dosta- 
wił policji. 

Na kosztowny ból zębów zapadł stróż 
L. Pawełkiewiez. Dla uśmierzenia bolu po- 
łożył się na łóżku i obrócił twarzą do Ścia- 


KRONIKA. 


Lwów d. 21 maja. 


Żałobne nabożeństwo za spokój du- 
szy $. p. arcyksięcia karola Ludwika odby- 
ło się dzisiaj w archikatedralnym kosciele 
gr. kat. św. Jerzego. Ponieważ ks. kardy- 
nał Semmbratowicz odbywa obecnie wizytacyę 
dziekanatu szezerzeckiego, przeto nabożeń- 
stwo w asystencyi licznych członków kapi- 
tuły odprawił prepozyt kapituły infułat ka, 
Bielecki. Na nabożenstwo przybyli: wicepre- 
zydent p. Lidl i grono radców i urzędników 
namiestnictwa, prezydent wyższego sądu kraj. 
dr. Tehorznicki z reprezentantami władz są- 
dowych, komendant hr. Schulenburg, prezy- 
dent miasta z gronem radnych, oraz repre- 
zentanci innych władz i instytucji. 

Na ręce namiestnika ks. Sangtszki zło- 
żyli dzisiaj kondolencye z powodu śmierci 
arcyks. Karola Ludwika: konsul niemiecki 
oraz deputacya lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej. 

Marszałek krajowy hr. Badeni, na czele 
deputacyi Wydziału kraj, w skład której 
wchodzą pp. dr. Wereszczyński i dr, Saw- 
czak, udającej się na pogrzeb arcyksięcia 
Karola Ludwika, wyjechał dziś do Wiednia. 

Równocześnie wyjechała deputacya mia- 
sta Lwowa, wybrana na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady, złożona z pp.: prezydenta Mo- 
chnackiego, delegata Michalskiego i radnego 
Bardasza. Obie deputacye stana jutro rano 
we Wiedniu. 

Mianowanła. nada szkolna krajowa 
zamianowała Zdzisława Babkę nauczycielem 
szkoły ludowej w Staremmieście, ks. Marce- 
lego Kozaka nauczycielem religii rz. kat. w 
Jarosławiu, Wawrzyńca Bazielicha nauczy- 
cielem szkoły ludowej w Biczycach Pol- 
skich. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt przenio- 
sła pocztowego kontrolora Justyna Krnżlew- 
skiego ze Lwowa do Stanisławowa, a poczto- 
wego kontrolora Józefa Rudnickiego ze Sta- 


| 

rzysz dwa widowiska, które ci przed-| Chartier i dlatego właśnie sama czyni 
stawią całą potworność Adonai i moją |różnicę między tem, co było halucy- 
nieskończoną wyższość. Pokażę ci Eden, | nacyą a rzeczywistością. 
ów raj ziemski, do którego nie weszła! „Znajdą się zapewne i tacy — pi-|charakterystycznem. „Precz z szablo- 
żadna istota ludzka, albowiem strzegą sze dalej — którzy podejrzywać mnie nem!“ — stało się hasłem ogólnem: 
go legiony mełlóakhów (aniołów) Ado-|będą o odgrywanie podstępnej roli na Ale nie mogło się obejść bez tego, że 
nai. Asmodeusz w oczach twoich zwy-|korzyść samej inasoneryi, tj. o zwra- | wielkie masy razem dążących, mali i 
cięży ich i wprowadzi cię do Edenu. jcanie uwagi na te nie prawdopodobne , najmniejsi opanowani zostali również 
Następnie na grzbiecie białego orła praktyki bezbożnej sekty, aby odj połądenipii za laurami, jakie daje in- 
Payinona zstąpisz do Oalisu". opinii publicznej odwrócić od rzeczy- |dywidualność. I chociaż tej im brako- 

Nie podajemy sprawozdania z onej|wistych jej celów. Rytuał dla wtaje-| wało, szli odważnie z modą. I dlatego 
walki, którą miss Dyana opisuje ze| mniczonych zaleca te szalbierstwa, to dziś roi się świat od oryginałów- 
wszystkiemi szczegółami, biorąc sama! gdyż następujące potem wyjaśnienia gapiów, którzy wcale nie są oryginal- 
w niej żywy udział, ani podróży na ji kompromitacya wrzekomo „nawróco-, nymi. 
grzbiecie orła. Sama autorka, wówczas | nych masonów“ dodaje chwały i bla- Papugi te oryginalności z konie- 
zupełnie łatwowierna, tłómaczy to so-|sku wolnomularstwu. Tenże rytuał dias muszą ustawicznie wzajemnie 
bie szatańską suggestyą, skutkiem któ- | przepisuje, aby bracia masoni nie sta-, rzódtsobą nmykaó, bo każdy z nich 
rej stała się ofiarą złudzenia. „Długo|wali w zbyt jaskrawej opozycyi prze- : Phojałb należeć do jak najmniejsze- 
wierzyłam w rzeczywistość onych wi- |ciwko porządkowi społecznemu, poli- „, pac stwa, aby tylko nie być 
dziadeł. Zdawało mi się, że to były  tycznemu i religijnemu Winni oni od r, cd da E omady. — 
cuda, które czyni Lucyfer dla przeko-| grywać, o ile możności rolę umiarko- ali tm im tę miea an czy też 
nania mnie. Odkąd jednak wierzę w |waną, co im tem łatwiej przyjdzie, że. erą z nimi taką komed ęi wyróżnia 
Boga jedynego, jedyną Istotę najwyż- |wpływ ich dosięgać musi osobistości: owną ilość głów feaz 7 iiie orygi- 
szą prawdziwie wszechmocną, rozu- |kierujących. O ile taki wpływ się uja- Pain ch i szezęśliwych łowców orygi- 
miem, że to były szalbierstwa szatań-|wni, a tem samem i uienawiść ogólna Ei Łatwo to pojąć w czasach 
skie, któremi ohydny kłamca otuma- |ku sprawcom jego się zwróci, wtedy] kiedy większa niż kiedykolwiek ilość 
nił mnie, tak samo, jak ustawicznie |taki niby „kozioł wolnomularski* świe- S Sz oiiaaie 
otumania wszystkich Palladystów. Kie- |tne oddać może usługi.“ Wypadki po- 3 aj AELA k io Pa EA 
dy się ssalo błąd wraz z mlekiem, kie-|dobne się działy i dlatego miss ten fakt oahi ii m si okaże gdy 
dy od kolebki oswajało się z fałszywą | Vaughan zaleca wielką ostrożność z zważymy, że nadział = ier ducha 
wiarą w dwie sprzeczne, wiecznie zejnawróconymi. Zdarzać się bowiem mo- Woi bierke obecnie daleko więcej lu- 
sobą walczące istoty, cóż dziwnego,|gą często wilcy w owczej skórze. Wie- dr) niż dawniej, że dzisiejsza różno- 
że tak potworne złudzenia łatwy mają |dząc o tem wszystkiem, autorka pisze rodRość waw AO i potrzeb jest o 
do nas dostęp, że od nich uchronió|z ogromną oględnością, zręczność wro-| wiele barwniejsza niż dawniej i że 
b POZA TR gów bowiem jest równie stronną, jak|nakoniec daleko swobodniejszymi są 

Prawdę ujrzała miss Vaughan do- ich zemsta, W jej pamiętnikach, JAK | teraz ludzie w ruchach śwórch czy 
piero w chwili swego nawrócenia, kie-| zapewnia, znajduje się nietylko to, co tO dzidddicidy dóotiawej ył A 
dy tenże Lucyfer i jego szatani podjwie, co widziała, czego doświadczyła, tylko fizycznej ` 
wezwaniem Joanny d'Arc, przedstawić |gle co jeszcze sama zauważyła, co go- y : y Eh 
się jej mieli w całej szpetocie i wstrę- | towa jest poprzeć faktami i dowodami, Zmieniają się tedy duchowe mody 
tnej ohydzie. czemu sami masoni zaprzeczyć niej Z szybkością przedtem nieżnaną a na 

Jeżeli jednak miss Vaughan przy- | mogą. wet różne najnowsze walczą między 
znaje, że walka u bram Edenu i po- Nie dziwi się też, że palladyści po- sobą tak, że spokojny obywatel est w 
dróż na Oalis były płodem szatańskiej | przysięgli jej zemstę i na jej głowę niepewności, której się chwycić, aby 
suggestyi, obstaje jednak przy tem, iż |nałożyli 15 tysiący fr. nagrody. Ch. zostać najprawdziwiej nowoczesnym i 
wszystko inne, co się działo w Char- ERĄ radykalnym. Łatwo pobu- 
leston dnia 8 kwietnia 1889, było rze- liwe umysły, mieszczące się zawsze i 
czywistością, z której dziś dokładniej- wyłącznie tylko na najbardziej skraj- 
szą zdaje sobie sprawę. Przewidywała nych skrzydłach chwytają się nieraz 
ona, że ją podobne zarzuty spotykać dwóch wręcz sobie sprzecznych mód; 
będą, jak ten, który jej postawił prof. uczestniczą w dwóch wręcz sprze- 


papugi oryginalności podobne są do 
Anglika, który na szczycie Montblan- 
ku wdrapał się na ramiona swego to- 
warzysza, aby tylko wyżej stanąć od 
niego. 

Społeczeństwo, które nie postępuje, 
upada. Co się nie rozwija, to zamiera. 
Inną jest atoli rzeczą dla małpiarstwa 
być lokajem, albo dla słabości własnej 
sługą każdego kierunku, każdego prą- 
du nowego. Umysłowa papuga taka 
nie zastanawia się nad rzeczą samą i 
jest właściwie pozbawioną własnego 
sądu. Nosi ona cudze szaty i wymawia 
cudne słowa, a prawdą w nim to tyl- 
ko jego próżność, Próżność to służy 
każdemu obozowi i pod każdym sztan - 
darem. Ona pomaga rządowi i wzma- 
enia opozycyę, nakłania do budowania 
i radzi burzyć, świadczy dobrodziej- 
stwa i dopuszcza się okrucieństw. Ona 
jedna choć przybiera tysiące gatun- 
ków masek, zawsze jest jedna i za- 
wsze z za niedość przysłoniętego rogu 
wyzierać musi. 


Alfreda Waśniewskiego znalazł sią w oddzia- 

le Horodyńskiego, skąd dostał się do fortecy 

w Kijowie a następnie na Sybir Cześć jego | 
pamięci ! 


Z teatru. Co raz lepiej brniemy. Cze- | 
goś bardziej nieprzyzwoitego, jak wczorajsza 
premiera, chyba jeszcze na Scenie polskiej 
nie „prodnkowano*. Ów „Wujaszek Karola“ 
ma być dalszym ciągiem znanej „Ciotki Ka- 
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rola“, jest jednak o wiele niesmaczniejszym 
i nieprzyzwoitszym. Całą intrygą tej sztuki 
jest mężczyzna, przebrany za kobietę, pro- 
dukujący się mniej więcej tak, jak to czy- 
nią w cyrku klowny, wdziawszy na siebie 
suknie kobiece; po prostu stara się być jak 
najnieprzyzwoitszym. Nadto nie ma w tem 
wszystkiem żadnego dowcipu i nawet Śmiać 
się nie można, Trywialne dwuznaczne ruchy 
i giesty a ła łonguc znudzić muszą i naj- 
bardziej płaskimi produkcyami zadowalające- 
go się widza, a zresztą podobne widowiska 
na scenie polskiej obrażają polską publiczność, 
Przecież kto lubi podobną zabawę, idzie jej 
szukać w café chantant, — w teatrze pra- 
gniemy czego innego. Obecnie jednak nie 
znajdujemy tego w teatrze lwowskim, nie 
więc dziwnego, że publiczność zgorszona po- 
czyna stronić od teatru i coraz częściej am- 
fiteatr świeci pustkami. 

Nawet wezoraj pomimo premiery i po- 
mimo „dobrej firmy" Jonsona, teatr był za- 
ledwie do połowy zapełniony. Nie tn nie 
pomogą komunikaty świeżej dyrekcyi zamie- 
szczane w niektórych pismach, nie ogląda- 
jących się na powagę sceny polskiej; pu- 
bliczność lwowska dobrze rozróżnia, co białe 
a co czarne — aby publiczność teatr popie- 
rała, przedewszystkiem teatr musi godnie 
odpowiadać swemu zadaniu, przedsiębior- 
stwa zaś w rodzaju Eldorado nie znajdą we 
Lwowie gruntu do prosperowania, 


* P. Jadwiga Zakrzewska, córka 
adwokata wiedeńskiego, uczennica prof. 
Giinsbachen w konserwatoryum wiedeńskim, 
zaangażowaną została pod bardzo korzystne- 
mi warunkami od 1. września b. r. do te- 
atru miejskiego w Frankfurcie nad Menem. 
Młodziutka śpiewaczka liczy obecnie lat 19. 

* Koncert Teresy Arkel odbędzie 
się w sobotę dnia 23. maja bm. o godz. 8. 
wieczorem w sali Domu Narodnego ze współ 
udziałem pp. prof. Fr. Neuhausera i M. 
Wolfsthala urządzony staraniem galic. tow. 
muzycznego. 


Ostatnie wiadomości. 


Z prezydyum o. k. minister- 
stwa kolejowego otrzymujemy na- 
stępujące oświadczenie z prośbą 0 za- 
mieszczenie: 

W rozmaitych pismach krajowych 
pojawiają się od pewnego czasu sy- 
stematycznie wiadomości o za- 
mierzonych przez e. k. ministerstwo 
kolejowe rzekomo zaprowadzić się ma- 
jących reformach i zarządzeniach, któ- 
re ze względu na ich treść zdolne są 
zaniepokoić szersze koła urzędników 
e. k. kolei państwowych, 

I tak doniesiono o mającej się wpro- 
wadzić „redukcyi dyet podróżnych“; o 
„szkodliwej dla urzędników e. k. kolei 
państwowych regulacyi płać"; o „taj- 
nych orędziach ©. k. ministerstwa ko- 
lejowego, dotyczących obsadzenia po- 
sad urzędniczych i udzielenia urlo- 
pów*. A 

Wszystkie te wiadomości 
pozbawione są wszelkiej 
podstawy i są wprost zmy- 
ślone. 


Na wczorajszem posiedzeniu pań- 
stwowej Rady kolejowej uchwalono 
wniosek, wzywający rząd, aby zasta- 
nowił się nad tem, czy zachodzi po- 
trzeba utworzenia osobnej dyrekcyi 
ruchu w Czerniowcach. Minister kolei 
żelaznych jenerał Guttenberg oświad- 
czył, że dotychczas nie było takiej 
potrzeby, że jednak trzeba będzie za- 
stanowić się nad tem, gdy wykończo- 
na zostanie sieć kolei lokalnych na 
Bukowinie. 


Wiener Abendpost pisze: W skutek 


inicyatywy, danej w komisyi budżeto-|P 


wej Rady państwa, uzupełnił minister 
skarbu instrukcyę służbową dla kra- 
jowych inspektorów podatkowych wW 
Galicyi, na Morawie, a w przyszło- 
ści i w Czechach w sposób następu- 


4cy : l 

Przy dochodzeniach urzędowych ma- 
ją krajowi inspektorowie podatkowi 
badać postępowanie władz przez nich 
lustrowanych, jakoteż podrzędnych or- 
ganów ich nadzorowi powierzonych, 
także w tym kierunku, czy zachowu- 
ją się one w myśl rozporządzenia m1- 
nisteryalnego, normującego zachowanie 
się organów skarbowych wobec ludno- 
ści w ten sposób, iżby odpowiadało 
ono uprawnionym wymaganiom podat- 
kujących. 
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ifa błędnych drogach, 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Lord Maxwell bardzo był zmartwio- 
ny. Powinien był Agnetę wcześniej 
przygotować na to. Ale jak wszyscy 
mężczyźni, miał i on swoje małe sła- 
bostki i spodziewał się, że wiele wy 
sławiana piękność Edyty uł+godzi nie- 
co pierwszy przestrach jego siostry. 
Miejmy nadzieję, że tak się nie 
stanie, Agneto — odpowiedział z po- 
wagą. — A musisz także pamiętać o 
tem, że Ryszard przecież nie jest już 
młodzieńcem. Ja jego zmuszać nie 
mogę. Widzę trudności również jak i 
ty i przedstąwiłem mu je. Na mnie 
ona zresztą korzystniejsze wrażenie 
zrobiła, aniżeli na tobie. W każdym 
razie musimy się starać zapatrywać 


Krawaty, Rękawiezki, Bielizna męska, 


Spostrzeżenia w tej mierze poczy- 
nione należy wyrazić w uwagach ta- 
blio kwalifikacyjnych. Krajowi inspek- 
torowie podatkowi winni podczas po 
dróży inspekcyjnych korzystać z ka- 
żdej sposobności, ażeby się dokładnie 
poinformować o życzeniach ludności, 
w szczególności zaś u naczelników 
gmin w sprawach urzędowania władz 
i urzędów podatkowych. 

Wyjaśnień, żądanych przez strony 
interesowane, należy, o ile to według 
istniejących norm jest dopuszczalne, 
z największą gotowością udzielać lub 
udzielenie wyjaśnień polecić. Co do 
wniesionych życzeń i zażaleń, mają 
krajowi _ inspektorowie podatkowi 
przedsięwziąć lub zarządzić potrzebne 
a w frazie możności, w najkrótszej 
drodze wydać odpowiednie polecenia 
i o tem, jakoteż o przeszkodach w tej 
drodze usunąć się nie dających, w re- 
lacyi swej zdać sprawę. 


Nad projektem ustawy regulującej 
stosunki prawne szpitali publicznych 
i powszeclnych w kraju — która to 
ustawa podczas ostatniej sesyi sejmo- 
wej przez większość komisyi sanitar- 
nej przyjęta została, podczas. gdy 
mniejszość tej komisyi oświadczyła się 
przeciw projektowi dlątego, że $. 1. 
tego projektu uznaje prowincyonalne 
szpitale powszechne jako zakłady już 
to gminne, już to powiatowe, a dalsza 
osnowa projektu .stoi w sprzeczn: ści 
z ustawami obowiązującemi powiaty i 
gminy — odbyła się w Wydziale kra- 
jowym ankieta celem wyjaśnienia tych 
różnie. 

Dr. Hoszard imieniem Wydziału 
kraj. oświadczył się za tem, aby szpi- 
tale publiczne i powszechne uznać za 
powiatowe i gminne, by mieć podsta- 
wę do zmuszania gmin do zajmowa- 
nia się administrącyą szpitali 1 pono- 
szenia kosztów. Temu sprzeciwiali się 
członkowie ankiety, pp. Onyszkiewicz, 
Łoś, Fruchtmann, Dworski, domagając 
się, aby koszta budowy i przebudowy 
każdego szpitala były rozdzielone mię- 
dzy gminy i powiaty i w ogóle o- 
świadczając się za zdaniem mniejszo- 
ści komisyi sanitarnej. W końcu człon- 
kowie ankiety wyrazili się także za 
wykluczeniem nazw „gminny“ i „po- 
wiatowy“. . 


Rada państwa. 


(xelógr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 21. maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów prowadzono dalsze obrady nad 
przedłożeniem o rewizyi katastru grun- 
towego i stojącemi w związku z dwo- 
ma przedłożeniami. 

Ożywiona dyskusya rozwinęła się 
nad kwestyą opustu 2!/, miliona z głó- 
wnej sumy podatku gruntowego. W de- 
bacie tej wziął udział także minister 
skarbu dr. Biliński i'na podstawie 
konkretnych oyfr wykazał, że efekt 
tego, samego w sobie bardzo znaczne- 
go opustu, dla poszczególnych opo- 
datkowanhych będzie bardzo niezna- 
czny. 

Przy tej sposobności zwrócił uwa- 
gę minister skarbu zupełnie bez ogró- 
dek na dziwną politykę finansową 
Izby posłów, która z jednej strony 
stawia coraz większe wymagania do 
skarbu państwa, a z drugiej -<strony 
uchwala coraz to nowe opusty podat- 
kowe. Taka polityka finansowa mu- 
siałaby w swojej konsekwencyi po- 
ciągnąć zniweczenie równowagi bu- 
dżetu, czego rząd przedewszystkiem 
unikać musi i dlatego starać się musi 
okrywać braki ciągłem pódwyższa- 
niem podatków pośrednich. 

Jakkolwiek na wieczornem posie- 
dzeniu Izby posłów ksiażę Schwarzen- 
berg starał się zbijać poszczególne 
wywody ministra skarbu, to jednak 
dowodzenia dr. Bilińskiego i napro- 
wadzone przez niego zasadnicze pun- 
kty zostały uznane przez wszystkie 
poważne stronnictwa i uczyniły na 
posłach wielkie wrażenie, 

Wiedeń a. 21 maja. 

Poseł Wrabetz wystąpił z klubu 
lewicy. Również i inni członkowie le- 
wicy zamierzają wystąpić z klubu. 
Prawdopodobnie sądzą, że krok ten 
będzie im poozytany za bohaterstwo, 
co przed wyborami może mieć pewne 
znaczenie. 


się na tę sprawę z najlepszej stron 
Powy | o 

Panna Raeburn nie odpowiadała, 
udając, że pilnie liczy oczka, choć szy- 
dełko drzało w jej ręku. Lady Winter- 
bourne uczuła serdeczną litość nad 
parą swych starych przyjaciół. 

— Zaczekaj tylko jeszcze trochę, 
— odezwała się ze słodyczą, kładąc 
jękę uspokajająco na ramię panny 
Raeburn. — Jej się zdawało, Że nie 
powinna taió przed nami swych zapa- 
trywań. Mogę sobie doskonale wyobra- 
zió to uczucie w jej położeniu. Po 
znasz jeszcze w niej inne strony, tego 
jestem pewną. A tybyś przecie... dla- 
tego nie mogła i nie choialła... zerwać 
z Ryszardem. 

Lord Maxwell %stał i zwolna Za- 
ozął przechadzać się po pokoju. 

—- Musimy wszyscy pamiętać o tem, 
— odezwał się po chwili — że Ry- 
szard w niezem nie jest zawisłym Ode- 
mnie. On ma swe własne dochody... 
Mógłby nas jutro opuścić, Zawisły o- 
demnie! Raczej jest przeciwnie, Agne- 
to... nie prawdaż ? 

Stanął, popatrzył na siostrę, a ona 
także podniosła oczy na niego. Łza 
stoczyła się przy tem na robotę. Otar - 
ła ją milczące. 

— Pozwól nam pomówió w spokoju 
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Wiedeń d. 21; maja. 
Oprócz Suessa wystąpił także Wra- 
betz ze „stronnictwa niemieckiej lewi- 
cy, a zamierza wystąpić także Noske. 
Izba panów obradować będzie tak- 
że we. środę _ nad. reformą wyborczą. 
Także reforma podatkowa zostanie za- 
łatwiona przez Izbę panów jeszcze w 
bieżącej chwili. A 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 21. maja. 

Politische Corresp. donosi, że ze 
względu na krótkość czasu obce dwo- 
ry nie wyszlą książąt krwi na pogrzeb 
arcyksięcia Karola Ludwika, lecz po- 
lecą tylko: ambasadorom swoim w Wie- 
dniu reprezentować je na tym po- 
grzebie. 

Vaterland donosi, że arcyk. Franci- 
szek Ferdynand nie będzie na pogrze- 
bie ojca, gdyż lekarze zalecili mu uni- 
kać wszelkich dalszych wzruszeń. 

Arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
natychmiast po pogrzebie wyjedzie do 
Territet w Szwajcaryi. 

Na trumnie arcyksięcia Karola Lu- 
dwika złożono dziś. wieniec od Koła 
polskiego i od Wydziału krajowego, 
oba z napisami polskimi. 

Z Berlina donoszą, że cesarz Wil- 
helm zarządził z powodu śmierci ar- 
cyksięcia Karola Ludwika czternasto- 
dniową żałobę. 

Z Moskwy donoszą, że z powodu 
śmierci arcyksięcia Karola Ludwika 
car odwołał zapowiedziany na wczo- 
raj capstrzyk, a odwołano także festy- 
ny, które miały się odbyć w ambasa- 
dzie austryackiej. Minister spraw zas 
granicznych Łobanów składał wczoraj 
w imieniu cara i rządu rosyjskiego 
kondolencye w ręce bawiącego w Mosk- 
wie ambasadora  austryackiego ks. 
Lichtensteina. Wielcy zaś książeta i 
oboy książęta, bawiący w Moskwie, 
składali swe kondolencyi osobiście w 
ręce ks, Lichtensteina. 

Wiedeń d. 21 maja, 

Prezes ministrów hr. Badeni był 
wczoraj w nocy w wielkiem niebez- 
pieczeństwie. Hr. Badeni ' powracał z 
wieczornego posiedzenia Izby i jechał 
fiakrem do klubu. Na skręcie koło 
„Heinrichshofu* naprzeciw opery, do- 
rożka wyjeżdżająca z bocznej ulicy 
wpadła na powóz prezydenta gabine- 
tu. Woźnica hr. Badeniego spadł z ko- 
zła, konie złamały dyszel i wraz z dy- 
szlem oderwały się od powozu i po- 
biegły szalonym pędem. Zatrzymano 
je dopiero koło hotelu „Imperial*. Te- 
mu oderwaniu dyszla zawdzięcza hr. 
Badeni, że wyszedł bez szwanku. Woz 
źnica lekko-ranny. | , 
Wiedeń d. 21. maja. 

Radca rachunkowy sądu krajowego 
w Czerniowcach Emil Kaczmaraw- 
ski otrzymał tytuł i charakter nad- 
radcy. 


Trutnew d.-21. maja. 

Tatejsza gmina postanowiła wyko- 
nać budowę gmachu dla sądu obwodo- 
wego własnym kosztem i "wyraziła 
posłom Kuenburgowi i Haliwik podzię- 
kowanie za ich trudy. i 

Kolonia d. 21 maja. 

Do Koeln. Ztg. donoszą, że po zna- 
nej katastrofle kolejowej + w Algierze 
przyszedł najpierw do prezydenta 
Faura telegram kondolencyjny Cesa- 
rza Wilhelma. r 1147 

Depeszę tę pokazał, Faure rosyj-| 
skiemu ambasadorowi Mohrenheimowi 
i ten dopiero skłonił cara do nadesła- 
nia podobnej depeszy, poczem dopiero 
ze strony francuskiej zostały obydwie 
te depesze równocześnie publikowane. 
Doniesienie. to jest «w berlińskich ko- 
łach rządowych żywo omawiane. 

Berlin d. 21. maja, 

Wedle "wiadomości z Aleksandryi, 
o tem, — zaczął lord Maxwell NE! 
jąc znowu. — Zostań pani, proszę, ko- 
chana lady Winterbourne, 

— Może oni zaręczają się już w tej 
chwili! — zawołała panna Raeburn z 
takim wyrazem twarzy, jak gdyby nie- 
bo musiało się zapaść, ws.utek takie- 
go wydarzenia. ia , 

— Nie, nie! — „odpowiedział. jej 
brat z uśmiechem. Jeszcze nie! Ale 
musimy być przygotowani na to. 

*. E 


å 


* 


Przyczyna całego tego strapienia 
siedziała tymozasem wygodnie rozpar- 
ta w fotelu z czasów Ludwika pietna- 
atego, w”galeryi obrazów, Odłożyła na 
bok duży swój kapelusz, ciemna jej 
główka spoczywała w rogu staroświe- 
ckiego sprzętu, tworząc prześliczny 
kontrast z miękkiem, złoto brunątnem 
tłem. Naprzeciw niej wisiały dwa sła- 
wne portrety Holbeina, które ciąglena 
nowo pobudzały jej amysi artystyczny. 
Nie była usposobioną rozmowy, B 
Ryszard widocznie był zmięszany. 

— Sądzisz pan, że byłam niegrze- 
czną dla pańskiego dziadka? — spyta- 
ła nagle, nie czekając jego odpowiedzi 
na poprzednie swe pytanie o roku za- 
łożenia tej galeryi. TEN 

— Niegrzeczną! — zawołał. — By- 
najmniej. Myślisz pani, że my właści- 
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cholera, tam srodze „grasuje, pory wając 
zwykle. 95 pre. chorych. “Napada obe- 
onie także klasy zamożne, nietylko jak 
dawniej ubóstwo arabskie; kilka też 
lekarzy porwała. Pod Kairem_pojawiłą 
się w wojsku egipskiem także cholera, 
ale występuje na razie bardzo łagodnie. 
Massawa d. 21 maja. 

W d. 18 maja oddali Włosi Abix 
syńczykom twierdzę Adigrat. Przed- 
tem zniszczyli wszystkie armaty i ol- 
brzymie zapasy amunicyi.. Między u- 
wolnionymi jeńcami włoskimi znajdu- 
je się podobno także major Salsa, 
który prowadził rokowania pokojowe 
i którego Menelik u siebie zatrzymał. 

Rzym d. 21 maja. 

Izba obradowała nad rektyfikacyą 
budżetu za rok 1895/6. Sprawozdawca 
oświadczył, że wskutek podwyższenia 
dochodów a zmniejszenia się wydat- 
ków, budżet poprawił się o 150 mi- 
lionów. 
ripe Londyn d. 21 maja. 

Z Szangaju doniosła „Ajencya Dal- 
ziel", że Lihungczang otrzymał nakaz, 
aby natychmiast po koronacyi carskiej 
wrócił do Chin, gdzie jest niezbędny, 
i innych krajów Europy nie zwidzał. 
W tutejszem poselstwie chińskiem nie 
o tem jednak nie wiedzą, i owszem 
skrzętnie przygotowują apartamenta 
dla Lihungczanga. - 

W Izbie posłów Oświadczył minister 
kolonij Chamberlein, że rząd się je- 
szoze niezdecydował, ozy śledztwo co do 
Chartered Company oddać komisyi są- 
dowej, czy parlamentarnej, przez obie 
Izby obesłanej. Jeżeli chodzić będzie 
tylko o najazd na Transvaal wystar- 
czyłaby komisya sądowa ; jeżeli zaś o 
całą administracyjną czynność tej kom- 
panii, o jej przywileje, to najwłaściw- 
szą byłaby kómisya parłamentarna. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawa uprawy tytoniu. 


Dnia 19 bm. odbyła się w biurze tow. 
gospódarskiego pod przewodnictwem ks. A- 
dama Sapiehy konferencya, w której wzięli 
udział: gen. dyrektor monopolu tytoniowego 
p. Kaempf, preź. p. Korytowski, radca dwo- 
ru Hildebrand i radca Kasprzyszak, ze stro 
ny zaś tow. gospod, i tow. uprawy tytoniu : 
pp. Brykczyński,: Moysa i Krzysztofowicz, 

Zastępcy tow. uprawy tytoniu. przedsta- 
wili szezegółowe, postulaty, których  spełnie- 
nie na podstawić wieloletniego doświadczenia 
na tem polu uważają za niezbędne, jeśli ta 
gałęź, takie zyski przynosząca w kraju są- 
siednim, będąca w obeenem strasznem prze- 
sileniu rolniczem tak bardzo na czasie, ma 
się należycie rozwinąć i yé znakomitą pod- 
porę dla rolnika, mianowicie włościanina 


 |przeważnie w naszym kraju tę roślinę upra- 


wiającego, Podniesiono nietylko ekonomiczne 
momenty, ale i socyalne, których w obecnem 
przygnębieniu rolnietwa ani jeden mąż stanu 
niepowinien spuszcząć z oka. 

Zażądano więc, aby do odbioru tytoniu 
zsyłani byli urzędnicy fachowi krajowcy, 
znający stosunki kraju i języki Krajowe, 
wiekiem i doświadczeniem poważni, którzy 
„potrafiliby uszanować i uwzgłędnić nietylko 
interes piepiężny producenta czy małego czy 
'wiełkiego gle także jego godność osobistą. 
Przepisy klasyfikacyjne należy zmodyfikować 
w kierunku zapewnienia odpowiedniej ceny 
przeciętnej”, Producenci chętnie  zrezyguują 
na klasę liści odrostkowych t. z. „Geiz“, 
tworzącą balast mało użyteczny w magazy- 
nach,'i przystaną na usunięcie tej klasy, z 
drugiej zaś strony muszą się domagać, aby 
klasa liści cygarowych niebyła fikcya, tylko 
kjasą na papierze, ale żeby. do tej klasy 
łetotnie przyjmowano liście, eo się dotąd w 
rejonie Zabłotowskim nigdy nie odbywa. Ja- 
ko pożądane wskazano. udzielanie „zaliczek 
plantatorom, utworzenie w kraju ` inspekto- 
ratu mającego jęko pierwsza instancja roz- 
strzygać zażalenfa producentów i prowadzić 
kontrol; nad urzędami wykupu, „dalej usta- 
towienie jednego albo dwóch nowych urzę- 
dów wykupu tak ze względu na interes 
skarbu. jak, też plantatorów. 

W odpowiedzi na „powyżej wyrażone żą- 


ciele wielkich posiadłości, ulepieni je-|rau? — zapytał z uśmiechem. — Pro-| wało się swobodniejszem, pewniejszem 


„dania wskazał gen. dyrektor na okoliczność, 
iż dopiero od roku objął urząd po swoim 
poprzedniku, upewniał interesowanych o naj- 
lepszych swych chęciach dla sprawy przez 
nich zastępowanej, podniósł trudności w przy- 
jęciu wyższych cen na następne trzechlecie, 
w ogólności jednak wyraził przychylną opi- 
nię co do postawionych postnlatów. W Je- 
dnym wszelako kierunku okazał się p. gen. 
dyrektor niezłomnym i objawił wrecz od- 
mienne przekonanie, 

Zastępey producentów nżałali się, że bar- 
dzo często zgłoszenia o licencyę do uprawy 
całych gmin z glebą najlepiej kwalifikujaca 
się do produkcyi tytoniu, jak też poszczegól- 
nych rolników bywają bez żadnego uzasa- 
dnienia odmownie załatwiane. Domagali się 
przeto ze wzgledn, że zarząd monopolu spro- 
wadza tytoń z Węgier za 6 milionów zł., 
tytoń zaś galicyjski dzięki wdr.żonym usiło- 
waniom co do jakości zdolny jest zbliżyć się 
do węgierskiego a z czasem nawet go za- 
stąpić, aby w obrębie tych 12 powiatów 
politycznych, na; które obecnie wskazaną jest 
produkcya, nieograniczano już przestrzeni 
mającej być użytą pod uprawę, lecz aby ka- 
żda gmina mająca glebę odpowiednią mogła 
uzyskać pozwolenie do uprawy tytoniu. 

P. Kaempf oświadczył na to, iż niemógł 
by uczynić takiej propozycyi ministerstwu, że 
musi obstąwać przy ograniczeniu przestrzeni, 
gdyż produkt tutejszy tylko z tej maksymal- 
nej przestrzeni (obecnie 3.000 hektarów) 
może zużytkować we fabrykach. 

Dyskusya żywa rzeczowa trwała pełne 
trzy godziny, poczem przewodniczący otrzy- 
mawszy podziękowanie od obecnych za pod- 
jęcie inicyatywy w zebraniu tej wielce po- 
żytecznej dla sprawy konferencyi, zamknął 
posiedzenie. 


Wiadomości giełdowe 
Wiedeń dnia 21. maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 346'—, 
Kredyty węgierskie 37050, Unionbank 
* Länderbank 247:—, staatsbany 
342:—, Lombardy 33:25, kolej północno- 
wsel.cdnia 264:—, tytoniowe 172:—, Rima 


22650, Alpiny 73-50, renta majowa 101-80, 
losy tuzec. 55—, Marki 58:45. 

. Frankfurt dnia 21. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29487 (347:06), statshany 29475 
(84207), lombardy 80:50 (98:14), alpiny 
—— (-—) 

— Wiedeń d 21. maja. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o: godz, 4 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 34687, węg. zakład 
kredytowy 371—, anglobanki 15575, 
lenderbanki 250-—. koleje państwowe 
340700, elbethal 275:—. akcye tytonio- 
we 172:—, alpiny 7490,. losy tureckie 
55'60, unionbanki 2581-50, ruble 127% 75. 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nieznej we Lwowie. Dnia 21 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 20 maja br. do godz. 7 rano 
d: 21 bm. była -|-21'400., najniższa ---1 4-000, 

Opad deszczu wynosił 0,0 mm. 

Barometr stał w mierze. 

Prognoza: 


Dziś dnia 22 maja: Julii P. — Sy- 
meona. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 21 maja. 

Ilotcl Żorża. J. Dolańska z Grebowa, 
M. Bogdanowicz z Kossowa, W. Górski z 
Roświenicy, J. Kellermann z Kańczugi, K. 
Odrzywolski z Schodniey, St. Roźnowski z 
Krakowa, J. Biliński z Wierzbicy, J. Ro- 
senstock z Rusiatych, N. Gołaczewski z Tou- 
stobub. 


Wacest une. 


(Aa :r rubryka rodakcyz nie odpowiada.) ` 


aszki (Nowość!) 


ODOL G0 ct. Ia w. a. cała flaszka 


wszedzie do nabycia. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujacy z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


_Pociągi przychsdzą do Lwowa 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 


pospieszne osobowe pospieszne || osobowe 
1 
1:30)510| — | 855/655) 9380] Z Berlina . . . . . . . — | 1=|—| — 
130 | 845 |510| 8755) 655 | 980] Z Krakowa, Wrocławiai Wiednia 2:0 11 00] 440) 9:5: | 6:49 
510) — | — | 555/930 Z Warszawy . . . . . . . 11:00] 1:40) -- | 645 
656:5] Z Muszyny-Kryniey via Tarnów 440 
510 | — Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 
— | — |845| 855) 9:30 | 655 via Przemyśl Ci ta 645 
Z Chabówki via Tarnów lub 
610 | 1:30 Rzeszów... „6a .-. 9:55 
— |655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 440 
— |130/8:45] — | 9:80 Z Rawy va Jarosław . . . . 4.40 
Z Mezö Laborez, Pesztu,via Prze- 
— | — |645] 855 930 M ja" ae 4-10) 645 
— |130| — | 855 — | Z Chabówki via Przemyśl — | 955| 645 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 3 
z 12 10 8:— | — Pizer Stryj  . JAMA DIY 622) 7:22 
— Z Hrebenowa od °) do "/ na 
= - |= |151 wyj JAM. Pa Js =] 6:35 
Z 12-10)85—|151| Ze Skolego i Stryja . i 522 935| 7:22 
— 1010| 8:— j 1:51] % Chyrowa via Stryj . „M 522] 935) 722 
12°10 8:— |1:51[ Z stanisławowa via Stryj A T 
= Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethu, Kadowiee, 
965 = Kiimpolungu, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
= 2:01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. 245] _ 
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
DE (każdego poniedz.) . . . . 10:25 
PY Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radoniec, Kimpolungu. Jasa 
pa 1:28 i Bukaresztu (każd. poniedz.) 1015 
= Z Sokala i Jarosł. wis via Rawa n 
815| 5:45 ruska . . SŁ inai. 9:15) 705 
="1|675 Z Be oa: i ca. -. 1:15] — 
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. n 
218R; 95C T42j-445 Podzameze „ . . . . . . 16142257 9:45|——|11 32 
Z Podwołoczysk i Brodów na ; 
Z Brzuchowie od '/⁄ do *% i 1 
= 808] od "sj, do sj, . E 3:20 
S'26] Z Brzuchowie od 3% do “h ; 
i Do Brzuchowie od '/, do *%: 1:20 
= w swięta a ee A t20 132 
w dni powszednie 3-20 
4:50 Uanów s" "w." wraz 
Do Janowa od '4 do *5/, i od 1/, s 
1:10) 7:48 d medol ar 0, 945| 3-00] 855 
1-28] 86a] Janów od 1%, do a t. . . 8:00] 945| 625 
a w niedziele i święta odeho- 
dzi ze Lwowa o. . . . . 1:05 
Do Zimnej wody od 7/, do 54 w 
niedziel- i święta cą pw 1:32 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liezbami oznaczają porę mocną od godz 6. wieczorem da 


5. min. 59 rano. 


"W biurze informacyjnem e k. auatr. kolei państwowych we Lwowie, ni. T zeciego Majs 1. 8 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formavwie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 


i przewozowych, Czas środkowo europejski różni się od ez:su 


czas Środkowo-europejski — godz. 12'36 podług 


lwowskiego o 36 minut. Godz. 1% 


zegara lwowaki:go. 


F 


~ maaa Oy 


steśmy z tak kruchej gliny, iż nie po- |szę tylko nieco to rozważyć. Nawet i naturalnem. 


trafimy znieść małego: ðtaku. 

1— Ciotka pana ma mnie za niegrze- 
czną — obstawała przy swojem, 

— I ja też nią byłam. Ale takie 
wspaniałe otoczenie rozdrażnia mnie. 

Odwróciła prędko głowę, patrząc 
na obrazy. Obok niej wisiał Velasquez, 
duży Tycian na przeciwległej. ścianie, 
przepyszny Rembrandt niedaleko. Po 
prawej ręce stał z jednolitego żelaza 
wykuty szezlong, którym niegdyś pe- 
wne niemieckie miasto obdarzyło swe- 
go monarchę i trudno było w całej 
Europie o podobny okaz. Firanki bro- 
katowe w głębokich framugach okien 
pochodziły z czasów Karola; drugiego, 
a ówczesny pan zamku kazał je spro- 
wadzić, spodziewając się odwiedzin te- 
goż króla. 

— W Mellor — ciągnęła Edyta da- 
lej -- wszystko jest stare i zrujnowa- 
ne. Wszędzie deszcz przecieka; w du- 
żej halli nie ma Żaluzyj, a nam brak 
środków do sprawienia nowych, nie 
możemy nawet dać oczyścić naszych 
obrazów... Tam mogę się litować nad 
starem domostwem, mogę je pielęgno- 
wać jak i naszą wieś. Ale tu... 

'" " Ruszyła ramionami. 
— Co... znowu idzie O nasze „pió- 


Przybory do podróży 


sama pani przyzna, że panowanie s0- 


ŻY nie może się rozpocząć od 


jutra. Najprzód musi nastać czas przej- 


(ściowy, a zanim państwo będzie w sta- 


nie objąć w posiadanie wszystkie hi- 
storyczne zamki z ich pamiątkami, o- 
becni nominalni właściciele mają obo- 


Podparłszy ręką brodę, namyślała 
się, czy też obrona jego jest uzasa- 
| dnioną. a 

— Czy mógłbyś się pau pogodzić 
ize swym losem w razie, gdybyś dożył 
upaństwowienia swej własności? Czy 
też uważałbyś pan to jako niesprawie- 


wiązek wszystko utrzymać w należy- |wiedliwość i opierałbyś się przeciw 


ltym porządku. Inaczej państwo zosta- 
łoby wyzyskanem. 

Sposób zachowania się Ryszarda 
wobec niej wywierał niemały wpływ 
na nią. Wprawdzie dawał jej czasami 
mimowoli do poznania, że czuje się od 
niej oświeceńszym naukowo i star- 
szym, a nawet nie ukrywał, iż bawią 
go jej socyalistyczne mrzonki. Czynił 
to jednak w tak delikatny sposób, że, 
nawet jej obrażliwa natura nie mogła 
czuć się tem dotkniętą. Wiedziała, że 
oñ mimo duchownej rozterki pomię- 
dzy nimi, miał dla niej skłonność, któ- 
rej ciepło i głębia przeciw jej woli ją 
rozrzewniała. A teraz, kiedy byli sami, 
umiał swym uczuciom nadać wyraz. 
W towarzystwie innych wydawał się 
jej dziś jak i dawniej często nieśmia- 
iym, zmięszanym i bez energii. Lecz 


|skoro tylko znalazł się wobec niej bez 


świadków, których krytyki zdawał się 
obawiać, całe jego wystąpienie sta- 


ulica Akademicka 1. 3 


temu ? 

— To zależy zupełnie od okoliczno- 
ści... od sposobu, jakim przyjaciel 
pani sprawę ułożą. Mogą mnie-prze- 
konać, lub też wyprzeć przemocą. 

O nie! — przerwała mu dwaj 
— Przemocy nikt używać: nie będzie, 
Umniejszymy tylko pomału roczne do= 
chody. Bez przywódzców nie potrafi- 
my się naturalnie załatwić, nie myśli 
my przeto usuwać przemysłowców, jak 
też gospodarzy wiejskich i fabry kane 
tów. Znajdujemy tylko, że ich prach 
za drogo bywa opłacaną. Muszą. się 
mniejszem zadowolić, . 

— Nie przeciągajcie tylko zbyt dłu= 
go tego systemu wygładzania — dœ 
rzucił ze śmiechem Ryszard — inaczej 
trudno będzie to wytrzymać. budzie 
skazani na to, że żyć muszą - na wieł- 
kich posiadłościach, zanim państwo je 
obejmie, przechodzić będą musieli cięż- 
kie czasy. (C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDW1G 


(obok Banku hipotecznego), 


4 


Na czerwie c! 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. KIEKOWSKIEGO. 


w Krakowie 
poleca książkę p. t.: 


MIESIĄC 


NAJSŁODSZEGO 


SERCA JEZUSOWEGO 


przez 0. Prokopa, Kapucyna. 

Jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystkiem dla osób o słabym 
wzrakn. 

Cena egzemplarza 80 centów, w trwa- 
łej i pięknej oprawie złr. 1'40. Na porto 
należy dołączyć 20 ct. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
1., Salzthorgassa 


Tereny naftowe 


otwarte (niedziewicze) w Galieyi 
kupi konsorecyum angielskie. Wy- 
czerpujące opisy terenów co do 
ich położenia , rozległości , ilośoi 
wykopanych studni i ich wydatno- 
ści, poparte planami sytuacyjnymi 
i bilansami wykaznjącymi wiaro- 
godnie rentowność przedsiębior- 
stwa, przyjmuje kancelarya adwo- 
kata Dr. Włodzimierza Krosińskiego 
we Lwowie ulica Jagieliońska I. 14 
parter. 8012 


DROBNE OGŁOSZENIA po í ct. od wyrazu. 


dla dam, mężczyzn 


Obuwie i dzieci, poleca 


Stanisław Gabriel we Lwowie. 
plac Halicki 1. 3. 


D*"" cynkowany do ogrodzeń z kolea- 
mi po złr. 4:50, bez kolców złr. 350 
w zwoju po 250 metrów — poleca Piotr 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitniny 1 (naprzeciw katedry). 


UKIERNIA we Lwowie w śródmieściu 
do sprzedania. Zgłoszenia: D. A. M. 
poste restante główna poczta. 


Boo w sile wieku, bardzo dobrze 
polecony przez znanych gospodarzy 
większych posiadłości , w których gospo- 
darował, pragnie zmienić posadę na ordy- 
naryę zaraz lub od 24. czerwca br., pod: 
L. T. Suszezyn. 3 


PZU Kamieniołomu w Wodnikach, 
p. Stare Sioło, ma do zbycia kamień 
dobrej jakości jako materyał budowlany 


KARE: prywatny, z kilkuletniemi 
świadectwa ni, poszukuje posady zaraz. 
Bliższa wiadomość : J. K., Biuro Czerwiń- 
skiego. 383 


pp EŻAwA w powiecie horodeńskim za- 
raz do objęcia, folwark 224 morgó - 
roli skomasowanej znakomitej jakości, wraz 
z zasiewami ozimemi i jaremi. Budynki 
dobre. Dwór piątrowy murowany. Zgłosze- 
nia listowne przyjmuje Biuro dzienników 
i ogłoszeń Plohna, Lwów ulica Karol» Lu- 
dwika pod „Wilia nad Dniestrem". 


0734 inteligentna , chlubnie polecona, 
praktyczna w wychowywaniu dzieci, 
znająca się na gospodarstwie, szyciu, ku- 
chni, przyten odbyła kurs praktyczny 
w szpitalu głównym do pielęgnowania cho- 
rych, posznkuje miejsca zaraz, do dzieci 
lub chorej osoby do kąpiel, do pielęgnacji. 


94| Adres : Marya B. w Administracyi „Gaze- 


ty Narod.“ 


W S7UŻENI WOJSKOWI, kaprale, 
podoficerowie wojskowi, mogą otrzy- 


Bliższej wiadomości co do eeny udziela 
Józef Romanowski, dzierżawca dóbr i ka- 
mieniołomu w Wodnikach. +95 


mać łatwą posadę w podróży od 10 do 20 
złr. dziennego zarobku. Dokładne zgłosze- 
nia do firmy Fuhrmann, Cassel i. Hessen. 


NE samoczynne (automatyczne) po- 
leea tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja- 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająrych po cenach fabrycznych. 
mali, Lwów, poleca wszelkie 
J, Kapralik matea miia mu- 


zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


TROLIGATORSKIE ROBOTY wy- 
konnje porządnie i tanio Mund, ulica 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej 


M ATER ZIEMSKI zaraz do sprzeda- 
nia. Mila od Lwowa, » dobrymi bu- 
dynkami,  zasiewem i inwentarzem za 
11.000. Szosa, kolej i kąpiele. Bliższa wia- 
domość u właściciela Wolińskiego w miej- 
scu lub pocztą Lwów Rzęsna ruska 


Zarsąd dóbr Hryniowce, p. Tła- 
macz, ma na sprzedaż bardz » dobre 
Wina francuskie, ko- 
miaki i likiery 
ROA od firmy A. Brau .ens 

Co. w Bordeanx. Bliższa na 
domość w zarządzie dóbr Podhor- 
ce p. Stryj. 8019 


Szparagi 
5-kilowa paczka po złr. 2:60 na cały ze- 
zon. Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżany. 


WINA W 


tokajskie 


w wielkim wyborze, od złr. 2:40 do zł. 12 


RANCAISE diplome avee langues 

ótrangeres cherche position stable ou 
pour les vacances. S'adresser; Stowarzy- 
szenie nauczycielek, Rynek 10. 302 


Pa medalami tutki Niemo- 
jowskiego s, wszędzie do nabycia. 


pzc DÓBR teoretycznie wykształ- 
cony rolnik, z 22-letni praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu- 
pełności, obeenie sam _ usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1896. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo- 
wa Wisznia. 307 


ANDEL JASZCZYSZY NA został prze- 
niesiony tuż naprzeciw do Nrodnego 
Domu obok cerkwi, wskutek czego wy- 
sprzedaje garderobę męską, damską , mun- 
durki dla studentów, resztki na różne u- 


brania. Poszukuje sukień spaeerowych a 


ni, maszyn ip. Płaci gotówką. 


M W k 

ydła, Wodę ko- 

Perfumeryę lońską, Szezotki, 

Grzebienie, Przybory toaletowe, poleca 
po cenach najniższych 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka l. 4, obok kaplicy Boimów. 


NT" 
KAPELUSZE 


najmodniejsze dla pań i panów, c7a- 
peczki do podróży i konnej jazdy, 
Marynarki słomkowe ubierane 2 25, 
polecają 
GÓRSKI I SZYDŁOWSKI 
Lwów, plac Maryacki 


róg Hetmańskiej. 


za szampańską faszkę — poleca hand e/ p a OERSNONNNRWNZGZy 


St. Markiewicza we Lwowie. 


Zarząd dóbr Uhrynowa stacya 
Sokal, poczta w miejscu, ma do 
sprzedania ze swej obory zarodowej 


20 krów | 


i tyleż młodzlieży rasy pół- krwi 
Simentalskiej. Bliższa wiadomość 
w Zarządzie. 7959 


Adolf Silberstein 


Optyk: i Mechanik 


we Lwowie 385 


ulica Karola Ludwika 1. 9, 
róg ulicy Sykstuskiej. 

Główny skład dla Galicyi z pierw- 

szorzędnych fabryk przyrządńw opty- 

czaych, mechanicznych, fizykalnych, 
matematycznych. 

Urządzenie dzwonków elektrycznych 

i telefonloznych w miejscu i na 
prowiRcył. 

Wszelkie naprawy mechaniczne i 

optyczne uskutecznia się w najkrót- 

szym czasie i po najuimiarko wań- 

szych cenach. 


r —0 02 G 


> 


ski, Romoct 


zz 4 = 4 


[rtam 


Biuro rekomendacyjne K. Koczo- 
rowskiego w Poznaniu dostarcza z 
Wielkopolski, ze znaną sumienno- 
ścią, inteligentnych , zdolnych i 

energicznych 7960 


Agronomów, Nadleśni- 
czych i gorzelanych. 


== Darlehen 


von 1000 fi. aufwärts bis zum 
Gchston Botrage als Personal- 
eredit coulant und diskret be- 
sorgt Agentur Budapest, Post- 
fach 107. 8010 


Irrytacye Piersiowe 
KASZLE 
FLEGMY , 

BEZSENNOŚĆ 

Paryż , 28, ul : Bergère 


WE LWOWIE 
w Aptck: PP. Miko- 
lascha, Wewior- 
skiego, Ehrbara, 
i Ruoker2 


f 
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Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 


oraz wyrobów z miedzi 


7275 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 


doświadczeniem stwierdzonego i 


zn najlepszy uznanego systemu. 


Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, kn czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo. 

Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23, 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu, 
wiednie 


i wskazówki co do wyboru odpo- 


dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anom- 


sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilersthtte 2. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Maja 1896. Nr. 142. 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium F'irstenhof |Madame Rosa S$ 


Kapfenberg (stacya kolei południowej) pomiędzy Gracem i Wiedniem. 


Wspaniałe położenie, ceny umiarkowane, sezon od maja do października. Prospekty i bliższe szczegóły przez kierującego leka- 
rza Br. G. v. Huttern lub właściciela P. Schwarza. 1925 


Wincenty Kucząbiński 


Lwów, ul. Kopernika I. 2 


kład przedmiotów treści religijnej 
Pamiątka pierwszej komunii Św. 


Obrazki 


w różnych gatunkach ze stosowną 
modlitwą. 


Książsczki do nabożeństwa 
od 2) ct. do 2 złr. 


Przygotowanie do spowiedzi i komunii $. 

oprawne 12 et. 8016 

Medaliki, różańce, krzyżyki itp 
( i BŃA AE oni; aN 


orywia'nej rasy Schwyz po najlepszych 
tyl o trowach, przychowane, 5 do 13 mie- 


sięczne, pu 45 et. za kilogram żywej wagi 
na sprzedaż 


w Zarządzie dóbr w Tłumaczu 


Pompy i wodociągi wszelkiego rodzaju 


Josef Friedländer 


inżynier 


Wien, I., Dresdnerstrasse 42— 48. 


788 


8 
ZAKLAD KAPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 
w pouliżn Lwowa, Gródka I Szezerca. 
| 


Cenniki i kosztorysy gratis i franco. 


LUBIEŃ 
I N Pora zdrojowo-kąpielowa od 20. maja do 20. września. 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
Żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. łazienki z wannanii poreelanowemi i terazzo, takież posadz- 
ki; kąpiele Biarczano-mułowa para ogrzewane. Oddział wodoleczaiczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płue Maser , maserka i służba kapie 
lowa, fachuwo uzdolnieni, Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu W ka- 
pliey zakładowej codziennie msza św. Plerwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody minerałne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koneer- 
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 et. od osoby. 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
28 palne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwiehnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
wienia po operacyaeh chirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza pu nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
blecs (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402752 ałunn). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenła. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. 

Wszelkieh wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 
Adolf br. Brunicki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy. 


E || || SEE O <A — uiig 
Dra Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
sj wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 

ów jako majznakomitszy środek piękności ; jeśli jednak 
ten sok wed'e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie słeznaczno łupieże ze Skóry, która staje się przeto Iśniąco blałą I delikatną. 

_ Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizuy, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Łengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po BU. et. 5202 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Żygw. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyk» npt., w Czerniowcąch u Wolichowskie- 
go nast. Mahi apt., Schmiedt & Fontin drogusiya; w Tarnopola u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlóra, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A, Haas. 


Ekstrakt orzechowy 
do farbowania siwych włosów 


wyn:lazku Juliana Józefowicza, perfu- 
miarz: z Warszawy, Nowo Senatorska 2 
Jestto na lepsza roślinna farba, którą 
można w jrzaciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor ezarny, bru- 
natny, szatyn 1 blond. 


We Lwowie u pp. J. Jahla i H. Leona 

Sykstnaka ti; w Krakowie u W. Fenza 

1 T. Wyskidy, oraz innych han"lach 

perfumenryi. Uena fiakonu złr. 150, 

większy 4 złr, flakoniki próbne 60 ct. 
Qłówny skład: 

w Warsznwie, Nowo Senatorska 2. 


W:ktor Berger, Lw 


Akudemicka 8. 
angiel- 
Rowery tgs 
fabryk krajowych. Facho- 
wy wartat reparacyjny 3 
Cenniki rewerów i przyborów gratis. 


= 


ÓW, 


VWVspan!tale 


goździki z Kiattau 


odznaczone najwyższcimi nagrodami w Ber- 
nie, Brukseli, Gö I tz Kuttenbergu, König- 
gratzu, Lyon e, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Pelecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzowione (pewne) kwitną- 
ce zapasy a mianowicie; 13 gatunków Bi 
350, 25 gatunków zł, 5'50, 50 gatunków 
zł I", 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe: 12 gatunków 
ył. 125, 35 gat. zł. 250. 50 gat. sł. 450, 
100 gat. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 550, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gst. gł 4, 
25 gat. zł. 775, B0 gut. zł. 16, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata- 
logi na żądanie gratis i franco, 


Josef Walter 7361 
Special Neikeuzlichter, Klattau (Bóhmen). 


Cebulę morską 


jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy 
i szczurów poleca 


Alojzy ELU GNET, Lwów. Rynek 38. 


Iiralny Bazar Krajiny 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


% 


JARZY. A 


jubilor i złotnik 
we Lwowie, plac Maryack 
poleca swój bogato zaopa ; 
uzony skład 
wyrosów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach. 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty, 
W yroby liturgiczne, 


1%, koszykarskie, 7500 
| % powrożnicze 
dl J | Wd Uon koronkowe, 
i - J e ceramiczne 
Lakiery i Pokosty Resztki Te rzeźbiar ekie 
szybkoschnące, i towary wysortowane % itd. itd. 
Farby olejne Ej epos wa 


poleca bardzo tanio 


WOLF CZOPP 


Lwów, ul. Żółsiewska 1. 2. 


Firma za!eżona w r. 1843. 


© 
Centralny Bazar krajowy W 


Lwów, ulica Karola Ludwika |. 5, I. piętro. ` 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4o ASYGNATY RASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,9/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 


1) 0 
Ul 


powiedzeniem oprocentowane będą poeząwszy od dnia 1. maja 1890 po 4',, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia, ng" 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1898, Byrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


chafier's 
Poudre ravissante 

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 

C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 

pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. jedną z nadzwyczajnych zalet 

tego pudru jest iż po umyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 


czna białość. Karton z załączonym sposobem użycia złr. 250. Główny skład 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


7581 


A0> (24 AC 5 Ko 7 
Zcstał już otwarty 
z dnjem 1. maja 7967 


| MAGAZYN. ZEGARMISTRZONSKO - JUBILERSKI 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Teatralna 7 


w Galicyi nad Popradem 


| Zegiestć 
20g lestów stacya pocztowa, kolejowa 
i i telegraf w mejscu. 

„ Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych i anemii. Lekarz zdrojowy: Dr. Wł. Hojnaeki. 3018 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września. 

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 
res 


Woda Żegiestowska znajduje się we wszystkich wielkich 


składach wód mineralnych. 


Główna źródła: źródło je- 
rzego-Wiktora i źródło He- 
lony są od dawna znane ze 


Kapiele Wildungen, czrE5* 


teczności w cierpieniach nerek, pęcherza , chorobie cukrowej, katarze Żol: i- 
szek, jakoteź w zaburzeniach krwi jak: niedokrewność, foddion itd. W da a 
wysłano przeszło *10.000 flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera soli; sól sprzedawana 
po handlach jakoby pochodząca ve źródeł Wildungen, jest po części nierozpuszezał . 
nym, prawie bezużytecznym fabrykutem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie- 
szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Karopejskim załaww a ; 7940 
Inspekcya akcyjnego Towarzystwa źródeł mineralnych w Wildungen. 


Nize Sprzed za. 

1. Majątek ziemski, pow. Stanisławów, 1090 m. obszaru z te 
552 morgów roli, 264 lasu, stacya kolejowa, "urząd pocztowy i org. 
ficzny w miejscu, budynki mieszkalne i gospodarskie w b. dobrym 
stanie. Cena 190.000 zł. Dług: Towarz. kred. ziemsk. 35.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Przemyśl, 1540 m. obszaru, z cze- 


go 800 m. lasu, 800 m. łąk a 400 m. ornej ziemi, 1*/, mili od stacyi 
kolejowej. Cena 145.000 złr., potrzebny kapitał H A kilka bra 


sięcy. 

8. Majątek ziemski, pow. Stanisławów, 1:/, mili od stacyi ko. 
lejowej, 420 morgów obszaru, 2 tego 350 m. woli "20 m. lasu Kaont, 
wege i grabowego, budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 po- 
kojach, młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. 
©ena 85.000 złr., dług Banku bipoteczn. 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, pow. Przemyśl, 3 klm. od stacyi kolujowej, 
du: morgów, wydzierżawiony, Cena 38.000 złr.; dług Tow. kred. ziom- 
3 JEt 5500 zir, 

iższych wiadomości udzieli kancolarya adwokacka Dr. - 
centego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy R, 
Kopernika l. 7, I. piątro. d 


XOGOCKXIOGOGEOOGOGEOGOG, 


JAN INATOWICZ $ 


poleca e, 
* niezawodne, wypróbowane środki do wy. w 
wabiania wszelkich plam x 
MANDINA usuwa plamy po- ct.| KORZEŃ mydlzny do prani 
wstałe z soków ETEN materyj jeflwabRYCH otila 
białka, lodów itp., flakon 25| nych i zbrudzenych -pakiecik 
a wyciąga plamy tłu- po Zet, I . - + «s ©. 40 
e z materyj jedwabnych ko- MYDELKOż 
orowych . . . . . . . . 25]  biania ry o oc R 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wołnianych 
liczne i moczowe, fiakonik . . 25| i jedwshnych kawałek . , 25 
TYŚ: A wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
usta i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mlo- 
kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, 
jek egz"zekee=" EO | ° 80| pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- ' 
BRAZYLINA prane w brazyli- sotu i t. p. fakon . . . . 35 
nie materje czarne wypłowia- „te. 
ła i poplamione odzyskują PMA wikia, siwz a- 
pierwotny kolor, połysk 1 szty- z papieru G bi ży Wazy, 
wność pakiet . . . . « . 08 auii SEE WE u ach 
ETILENA usuwa plamy powsta- ILAJA materje wełniane i 
ło z podłóg, s iarb anilino= FNE e bra. nE HA EG 
ń wych, trawy, lakierów i smoły Ad marg PSY ikel zysku- 
MEENA TAA SA A ia Bpi <ępiyiąa wycia olori diag 
X JAVELINA wywabia x bieli- I AWS E seh gde 
zny plamy powstałe z piwa, WYSKOK terpentynowy usuwa 
wina czerwonego, Owoców, kon- plamy pokostowe, olejne i 
fitur, fakon . . n . . 20 żywiczne, fakon | pi R 
KWANEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza matę- 
się do czyszczenia palców Z ar rjo białe wełniane z brudu i 
ramentn, laseczba . , 05| kursu , rę OC. 
Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
. Koperniky 1. 3, nliea Halicka 1. 11 
W Krakcwie Sukiennice i. 20. —- W Czerniowcach rt 


Rynek I. 3. 31 


| 


Księgarnia i skład nut 


©. CEMTNERSZWERA 


Warszaws:, ulica Marszałkowską 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. LOSIA 


w;szły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa 1 tom, rs, 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa | af DES, 0) 0 
Wilna ` , 1 kęwzald Miko 
Hrabia — Starosta, TI wyd. Brila duż n 60 
Jędrzek, 1892 > I a ra E a 
Linoskoczka , 1582 pogo 0 
Wczorajsi, serya [., 1892 1% 1 „ 50 
Nokiurn Szopena, 1899 | . patea | 3 30 
Tajemniea 5-go pułku węgierskich huzarów bisu dziad! 20 
Z rożnych pułków, 1893. . jast „m a > ; 
Prócz tego najświeższe nowości; 
Nera Polacca, 1895, Lwów P 1 tom, ra. 2 kop. 40 
Swat, 1835, Lwów, Jakuhowski % Zadurowicz DV "wa 80 
Zięciowie domu Kohn & (je, 1855, Warszawa, II. wyd, 4 „ np 3 p — 
Nemezys życia: Hrabina, 1855, Warszawa súd larza 8 pa 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa Mn Łał nn 
High-life Doktor, 1896, Lwów ` M, SS PEW 
Przy naszych dworach, 1816, Warszawa . MI y ou 
Wezorajsi, serya H., 1896, Warszawa Ład; 5 Zaj = 


wszystkich księgarniach Królestwn Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 

wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 

w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Do nabycia we 


4 drukarni i litografii Pillera i Spoiki, 


